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Wielgie nadużycia bankowe
w pomafksRim oddziale BanKu. H andlowego

Siedem osób aresztowano
POZNAN. 29.8. — Sensacja dnia sta 

la się wiadomość o wielkich naduży
ciach, w ykry tych  w  poznańskim od
dziale Banku Handlowego w  W a rsza 
wie.

C a ły  Poznań poruszony został obie 
gającetni pogłoskami
0 aresztowaniu kilku w yższych urzęd

ników tego banku.
Jak  się okazuje, o nadużyciach tych 

wiedziano już
od kilku miesięcy,

.wołano jednak spraw  tych nie rozgła 
szać. W  tym celu przybyli nawet pp. 
Kintowt i Radziszewski z centrali z 
IWarszawy i zapewnili, że jeżeli ro
dziny pokryją  połowę poniesionych 
p rzez  bank strat, w ówczas dalsze za
żalenia nie będą im wytaczane. Do 
porozumienia jednak nie doszło i spra 
w a  znalazła się u

prokuratora.
P ie rw szy  a resz tow any został proku

re n t  banku, Tadeusz Wróblewski, któ
r y  dopuści! się dyskonta

fałszywych weksli
1 szeregu innych, oszukańczych mani- 
pulacyj. Ogółem, jak dotychczas usta 
łono, W róblewski zdefraudował

około 200,000 zł.
Za pieniądze te w ystaw ił i urządził 

Sobie z niebywałym przepychem willę, 
w yjeżdża ł zagranicę w tow arzystw ie 
kochanki swej — urzędniczki tegoż 
banku, Jadwigi Kuczyńskiej — „naj
piękniejszej blondynki platynowej" w  
Poznaniu. Jednem słowem bawił się 
i ży ł  beztrosko. Wróblewski, k tóry  
posiadał żonę i dwoje dzieci, sp row a
dził ostatnio K ucz j^ską  do swej willi, 
urządzając  z przepychem zajmowane 
p rzez  nią pokoje.

Jak  było do przewidzenia, naduży
cia prokurenta nie były odosobnione. 
W kró tce  wyszło na jaw, że w banku 

1 inni dopuszczali się nadużyć. 
Drugą taką parą byli urzędnik, 

Franciszek Kamiński i buchalterka He
lena Michałowska, która fałszowała 
pozycje  zaciągane w księgach. Oszu
s tw a  ich sięgają, jak dotychczas 
Stwierdzono,

kilkunastu tysięcy złotych. 
D o c h o d z e n ie  ustaliło,  ż e  jeden  ze  
zmarłych n ie d a w n o  u rzęd n ik ó w  banku

3 godz. 6 min.
ma plecach

NQWY JORK, 29.8. Nowy rekord 
długości lotu „na plecach" iistanowil 
lotni,k włosk. por. Falconi, utrzymując 
Sie w powietrzu had St. Louis przez 3 
godz. 6 minut, przyczem samolot przez 
c a ły  czas lotu był odwrócony do  gó- 
t y  kotami.

rówmież dokonał nadużyć na  sumę 
60,000 zł., 

pieniędzy tych jednak od rodziny jego 
nie można wydobyć.

W  wyniku tych dochodzeń a resz to
wano do tej pory

7 osób.
Między zatrzymanymi znajduje sig 
również i żona Wróblewskiego, k tórą  
podejrzewają, że wiedziała o naduży
ciach męża 1 współdziałała z nim.

Zaniepokojeni o los córki, przybyli 
fu niezwtocznie z Warszawy rodzice 
jej p.p. Lipitrowie, uchodzący w  Poz
naniu za ludzi

bardzo bogatych.
W róblewski tłumaczy się, że pokry

w ał jedynie* defraudacje, popełniane 
przez podległych mu urzędników, nie 
chcąc aby  afera ta nabrała rozgłosu.

Pozostali o ska i ten l twierdzą, iż do
puszczali się nadużyć z nędzy, czemu 
jednak przeczy  w y s taw n y  i rozrzutny 
tryb  życia, jaki prowadzili.

P rzebieg  afery  tej jest pilnie śledzo
ny przez opinję publiczną miasta i ży
wo komentowany.

Dowiadujemy się, że w  związku z 
w ykryciem  nadużyć w  poznańskim od

! dziale Banku Handlowego p rzybył tam 
z W arszaw y  prezes rady nadzorczej 
tegoż banku, b. minister August Za
leski.

Din. Beck odznaczony
w i e l k ą  w s t ę g ą  ś w .  O i a f a

M inister spraw zagranicznych  
przyjął posła  norw eskiego p. D itt- 
lefa, który w ręczy ł p. m n istrow i 
w ielka w stęgę  norw eskiego orderu 
S w . Olafa.

P rzy  tej okazji nastąpiła w ym ia  
na serdecznych  telegram ów  mię
dzy premjerem n o rw esk m  p. M o- 
wm cklem  a  p. m inistrem  Beckiem .

Wyjazd Pana Prezydenta Rzplitej
do Krakowa

D ow iadujem y sie, że  Pan P rezy 
dent R zeczypospolitej uda się do 
Krakowa sam ochodem  ze  S p a ły  w  
dniu 30 b. m.

W  K rakowie Pan P rezyd en t w eź  
m ie udział w  uroczystościach  ku

czci 400-nei roczm cy urodzin kró
la Stefana Batorego, na które przy  
b yw a reprezentacyjna w ycieczka  
w ęgierska z prym asem  W ęgier ks, 
kardynałem  Seredi i m inistrem  ro1 
nictw a p. de Ka’lay na czele.

Katastrofalny pożar
Spłonął starożytny kościół

ŁÓDŹ, 29.8. W ieś Ostrówek w pow. 
wieluńskim była terenem katastrofalne 
go pożaru, k tóry  wybuchł w zagrodzie 
kowala Wład. Drabikowskiego.

W skutek  silnego wiatru płomienie 
przerzuciły się na dom mieszkalny, 
stodołę, oborę i inne zabudowania go
spodarcze Drabikowskiego, które spło
nęły.

Rozszalały  żywioł przeniósł się na 
sąsiedni kościół drewniany, znajdujący 
się w odległość: 50 metrów od miejsca

pożaru. Mimo energicznej akcji ratow
niczej wszystkich mieszkańców wsi, 
oraz okolicznych s traży  pożarnych, 
świątyni nie udało się uratowa'6.

Kość ół spłonął doszczęmie. Kościół 
ten pod wezwaniem S w .  Tró jcy  zbudo 
w any został w 1S07 r. I stanowił Cie
kaw y zabytek architektoniczny.

S tra ty  spowodowane pożarem prze
kraczają  sumę pół miljona- zł. Ogień 
powstał w kuźni wskutek wadliwie 
działających przewodów kcdhinowych.

Stawiski wydalony z wojska
Wy roli I instancji zatwierdzony

W czoraj w  n ajw yższym  sądzie  
w ojskow ym  w  W arszaw ie odbyła  
się rozpraw a przeciw k o mjr. dypi. 
Jerzemu Staw ińskiem u, oskarżojie 
mu o zabójstw o inż. Adama Jan
kow skiego.

M ieiscem  rozegrania dramatu 
b ył nocny lokal „Caveau Couca- 
sien“ przy ul. Jasnej.

Mjr. S taw iński znajdow ał się 
tam w  to w a rzy stw ie  żony i zna- 
iom e; p. Jakubowskiej. W  c z a s:e

k ied y  tańczył z żoną do stolika pod 
szed ł jakiś pan, w szczyn ając rozrno 
w ę  z  p. Jakubowską. Po chw ili 
zb liży ł się i mjr. Staw iński, pyta
jąc o co  chodzi.

P om iędzy obu panami 'w y n k ła  
w krótce sprzeczka, inż. Jankowski 
rzucił na stolik sw ój bilet w izy to 
w y. W edług zeznań mjr. S taw iń
skiego, zosta ł on następnie uderza 
ny w  twarz, w ob ec czego  dobył 
rew olw eru i w ystrze lił. Św iadko-

„Rycerze" swastyki
W yrycie  organizacji hitlerowskiej w Foznańskiem

P O Z N A Ń , 29. 8. —  (TeJ. w ł.)—  
W  p o w ie c ie  M ię d z y c h ó d  w y 
k ry to  ś w ie tn ie  z a k o n sp ir o w a n ą  
o rg a n iz a c ję  h it le r o w sk ą , do k tó 
rej u s iło w a n o  w c ią g n ą ć  m ie jsc o

w ą  lu d n ość . K ilk an aśc ie  o sób  a- 
r e sz to w a n o . D o ch o d z en ie  p ro 
w a d z i p od p rok u rator sąd u  o k r ę 
g o w e g o , sp ec ja ln ie  w  tym  ce lu  
p r z y b y ły  z  P o zn a n ia .

Śmiertelna śpiączką
szerzy się w Ameryce

NOWY JORK. 29. 8. — Tel. wł. - 
Z St. Louis donoszą, że epidemja 
śpiączki przerzuciła się obecnie także 
na jnąie miasta. Dalsze śmiertelne w y 
padki choroby zanotowano w  Detroit, 
Cincinatti i Pit tsbonrg. Liczba osób 
zmarłych wskutek epidemji śpiączki,

wynosi już 40.

Wiadze sanitarne w ydały  szereg za
rządzeń ochronnych, istnieje bowiem 
obawa, że epidemja przerzuci się do 
gęsto zaludnionych stanów wschod
nich.

w ie zezn aw ali natom iast, że  spoUcz 
k ow anym  b y ł inż. Jankow ski.

R ozpraw a w  pierwszej instancji 
trw ała trzy dni. Sąd uznał mjr. 
Staw ińskiego w innym  dokonania 
zabójstw a pod w p ływ em  silnego  
podniecenia, w y w o ła n eg o  zajściem  
i skazał go na 2 lata w ięzienia z 
zalizceniem  aresztu prew encyjnego  
od dn 23 marca b. r.

Od w yroku tego w nieśli zaża'e- 
nie n iew ażności obrorta. dom aga
jąc s :ę pow tórnego rozpatrzenia 
sp raw y i prokurator, który dom a
gał się podw yższenia kary i w y -  
da’erne z w oiska.

Na w czorajszej rozpraw ie rozpa  
tryw ane b y ły  ’edyn ię zagadnienia  
prawne, ani oskarżony w ięc, ani 
św iad kow ie nie byli w zyw an i. Po  
odczytaniu obszernego spraw ozda
nia. przem aw iał obrońca adw . W y 
rostek, poczem  sąd udał się na na
radę.

P o pół godzinie n a jw yższy  sąd 
w ojsk ow y w yd a ł w yrok. Oddala- 
:ąc skargę kasacyjna, zatw ierdził 
w yrok  I instancji i uw zględnia?

! jąc zażalenia prokuratora, skazał 
I dodatkow o mir. Staw ińskiego na 
! w ydalen ie z korpusu oficerskiego, 
ł W yrok ten w y w a rł silne w raże

nie na zgrom adzonych w  sali ofice 
rach jak i na żonie oskarżonego, 
która po w ysłuchaniu go w ybuchnę  
ła g łośnym  płaczem .
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Zawodne zawody
Tegoroczny sezon szkolny 

rozpoczql sie pod znakiem nie
zwykłego zainteresowania szkol 
nictwem zawodowein. Doświad 
czenia smutnych lat kryzyso
wych wykazały, że jeszcze tyl
ko ludzie z dobrym zawodem w  
dłoniach potrafia sobie jako tako 
torować drogę miedzy piętrzące 
m ł sie przeciwnościami życia co 
dziennego.

Ludzie bez zawodu, a raczej 
ci, którzy maja zamiar szukać 
go po ukończeniu nauk w szkole 
średniej, zgóry skazani są, w 
większości wypadków, na nieźli 
czoną ilość trudności i kłopo
tów.

To też z jak największą rado
ścią należy obserwować zainte
resowanie szerokich mas szko
łami zawodowetni. jednakże i tu 
nie można stosować metody cał 
kowitej bezkrytyczności.

Są pewne zawody od lat nad
miernie przepełnione, a ostatnio 
coraz bardzie] podupadające je
śli idzie o możliwości zarobko
we, fakt ten niewątpliwie ma źró 
dło swe w  olbrzymiej nadpro
dukcji, której, zdawałoby sie w  
interesie samych kandydatów 
nie należałoby jeszcze bardziej 
zwiększać.

Już w tej chwili można zaob
serwować olbrzymie zaintereso
wanie szkołą dramatyczną, już 
zaczyna swą działalność szkoła 
reportnerów dziennikarskich, tu 
i  ówdzie ogłasza sie kilka naj
różniejszych szkół i kursów ma
larstwa artystycznego.

Kandydatów nie brak. Tłoczą 
Się dosłownie oknami i drzwia
mi. Fakt poniekąd zrozumiały 
jeśli sie uwzględni, że zarówno 
deski sceniczne, jak i zawód 
dziennikarski mają pozornie, na 
oko, dużo uroku i pewnej, zre
sztą także pozornej swobody po 
ruszania sie.

Ale wystarczy przyjrzeć się 
bliżej codzienności. Weźmy 
chociażby dla orientacji stosunki

Austria wypędza
zauszników Hitlera

W IED EŃ , 29.8. Z Lrnzu donoszą , że 
b y ty  p rzyw ódca  stro n n ictw a  naro d o w o  
so c ja lis ty czn eg o  w A u strii A lfred 
P ro k sch . by ły  k ierow nik  o rgan izacji 

■ h itle ro w sk ie j w A ustrji G ó rnej A ndrzej 
B olek  i k ierow nik  p ro p a g an d y  s tro n 
n ictw a  nar. so c ja listów  Z y g fry d  T ro 
nie! zostali zarządzen iem  d y rek c ji poli
c ji  w L inzu pozbaw ieni obyw atelstw a 
a u s tr ia c k ie g o  i p rzy n ależn o śc i gm innej 
I  pow odu w rogich  w y stąp ień  przec iw 
k o  A u strii zag ran icą .

• =) *  : f  1

teatralne. Bardzo pokaźny pro
cent aktorów, częstokroć nader 
zdolnych pozostaje trzy czwarte 
sezonu bez pracy. Utrzymują 
sie na powierzchni egzystencji 
dosłownie „psim swedem“, nie
raz przymierając głodem, go
dząc sie na każdą sumę, na każ

dy zarobek, ba — godzą się na 
występowanie darmo, bo a nuż 
olśnią talentem, a nuż na widow 
ni będzie dyrektor jakiegoś wiel 
kiego teatru... Ale doświadcze
nie ostatnich czasów wykazało, 
że kierownicy największych im
prez widowiskowych nie mogą

Podziemne miasto wojny
Tajemnica francuskich fartyiikacyi

PARYŻ. 29.8. — Te!, wł. —  P re  
tnjer Daladier, p rze b y w a jąc y  obe
cnie na inspekcii umocnień- fortyfi
kacyjnych  na wschodniej g ran icy  
Francji , o św iadczy ł  dziennikarzom , 
ż szczególnie w zru szo n y  jest se r-  
decznem  przyreciem. iakie zgoto
w ała  mu ludność Saargemiind.

P rem ie r  w  dalszym  ciągu roz
m o w y  nie szczędził „uznania dla 
tw ó rcó w  fortyfikacyi. k tóre  sku te
cznie Dotrafia obronić F rancje  
przed wszelkiemi napadam  .

O grom  tych umocnień opisuje je 
den ze w spó łp racow n ików  ..Petit 
Parisien". tow arz y szą cy ch  prem ie
rowi w  jego pod róży  inspekcyjnej.

P o łożone sa one w odległości o- 
kołn 12 km. od granicy . F o r ty  sa 
rozm ieszczone w ten sposób, że 
operacie  p row adzone  z nich obei- 
muia znaczne te ry to ria .  Podziem ne 
fortyfikacje tw o rzą  p raw dziw e ,  
niewidzialne miasto, m ogące sta.wić 
czoło najbardziej now oczesnym  
środkom  walki. O lbrzym i pancerz 
s ta lo w y  w puszczony  jest głęboko 
w  ziem e. Na pow ierzchnie  w y s ta -  
ia tylko w  niek tórych  miejscach 
noteżne kopu ły  wież pancernych, 
uzbrojonych w  a rm a ty  w sze lk ie
go kalibru.

Podziem ne ..miasto w o jn y "  leży 
na głębokości 10 m e tró w  pod po
wierzchnia.

R ozporządza  koleia ze s tosunko
w o w ygodnem i w agonam i, posiada 
ca ły  sz e reg  urządzeń , k tóre  mnóż 
liwiaia ca łym  arm iom  w ie io m e -  
sieczny  pobyt ood ziemia.
- Na terenach  w  pobliżu fortyfi

kacy i zbudow ano  sz tuczne p rze 
paście i ..wilcze do ły “ ab y  unie
możliwić posuw anie sie nieorzyia 
c e lsk ic h  tanków.

M ajs te rsz tyk iem  sztuki inżynier
skiei jest u rządzenie.   b*iace.
na szybk ie  zatopienie t e r e " - - '  ko 
ło fortyfikacyi.

   ------

częstokroć podołać nieskończo
nym kłopotom finansowym. Bez 
cienia przesady można powie
dzieć, że zarobki olbrzymiej 
większości aktorstwa, jeśli się 
uwzględni letnie miesiące nie 
przekraczają 100 — 150 złotych 
miesięcznie, że aktorka musi 
być gotowa na jaknajdaiej idące 
kompromisy, a aktor, chociażby 
najzdolniejszy, długo tuła się po 
najróżniejszych prowincjonal
nych bałaganach zanim zdobę
dzie w stolicy miejsce na 1 sztu 
kę i 200 zł. miesięcznie, wypła
cane kapaniną przez pół roku...

Piękna jest niefrasobliwość, 
piękna energia i radość życia, 
ale niestety — samo życie to 
prawda bardzo surowa i aby w y  
rąbać w niei stopnie do jakiejkol 
wiek karjery, trzeba wiele, wie
le, częstokroć bezproduktywne
go mozołu.

Efekciarstwem żyć na dłuższy 
dystans — bardzo trudno.

Straszna zbrodnia córhi
Mowa sensacfa Paryża

PARYŻ. 29.8. —  Tel. wł. —  W czo  
raj w ieczorem  policja p a ry sk a  a- 
re sz to w a ła  n a  ta ras ie  jednej z k a 
w ia rń  18-letnią Violette Noziere, któ 
ra  w  ubiegłym  tygodniu otru ła 
s w y c h  rodziców  i us iłow ała  pod
palić ich mieszkanie 

M orderczyn i po spełnieniu, zbro
dni zbiegła i uk ryw ała ,  sic w  z a u ł
kach P a ry ż a .  W czora j  na .w iązab  w  
okolicy  w ieży  Eiffla znajomość z 
p e w n y m  młodzieńcem, k tórego  u- 
de rzy ło  podobieństw o d z iew czy n y  
do poszukiw anej przez  policję zbro- 
dniarki. M łody cz łow iek  ze spo-

Dramat mi ogafitkim mmm
BELG RAD, 29.8. „ P o lity k a"  donosi, 

że  na ja rm ark u  w m iejscow ości W ar-  
wain w Dolinie M oraw y tłem  zlinczo
w ał 3-ęh cy ganów , k tó rzy  jak  się  o- 
k aza ło  później nie popełnili żadnego  
p rzestęp stw a .

P od czas ja rm ark u , w  k tó ry m  b ra ło  
u d z ia ł p rzesz ło  10.000 chłopów  w y s tę 
pow ała  g rupa  cy g an ó w . W śró d  c y g a -

ka , że cy g an ie  p o rw ali i zabili dziec
ko.

O koło  3.000 ludzi zeb ra ło  się  przed
k o m isaria tem  policji, p rzy b ie ra jąc  g roź  
ną  postaw ę. Je-den z cy ganów , w idząc 
że sy tu a c ja  s ta je  się  niebezpieczną, u- 
s h o w a ł zbiec. T łum  puścił się  za nim 
w pogoń i dosłow nie go ukam ienow ał. 
N astępn ie  w y rw an o  z rąk  policji c y g an -

Po rannych mgłach lub oparach w 
ęałym krain pogoda słoneczna I ciepła 
(temperatura do 25 si.). '

Słabe wiatry mlelscowe lub cisza.

nów zw rac a ła - uw agę sw ą u ro d ą  7-łet— j kę ł  jej dziecko  i ro z sza rp a n o  je na ka
nia dz iew czy n k a  nazw iskiem  A nca M a- ! w ałki. R ów nież p rzy jac ió łk a  Sch iw any , 
rinkow ic i je j m atka  Sch iw ana.

Nagle d o  cygank i podszedł pewien 
ch łop  i ośw iadczy ł, że d z iew czynka  nie 
je s t w cale dzieckiem  cy g ań sk .cm . lecz 
có rk ą  jeg o  s io s try , u p row adzoną  p rzez  
cy g an ó w . W y tw o rz y ło  się  zbiegow isko. 
R ozw ścieczony  tłum  o dprow adził c y 
gankę z dzieckiem  do k o m isa ria tu . N a

k tó ra  m ia ła  zeznaw ać jak o  św iadek zo
s ta ła  zabita.

T łum  rzucił się  w k ierunku obozowi
ska cy ganów , po łożonego  na brzegu 
M oraw y. C ygan ie  ogarnięci pan iką  sk a 
kali z w ys. 10 m. do  wody. T łum  zde
m olow ał obóz. P o d czas ś ledztw a wy
sz ło  na Jaw, że dziecko  b y ło  is to tn 1"

gle w śród  tłum u ro zesz ła  się  pogłos- |  c ó rk ą  cy g an k i Sch iw any .

W ielR i fr o n t  o p o zy cji
przeciw  dyktaturze De Valery

LONDYN. 29. 8. — T el. wł. —  Z D u
blina  donoszą , że  sp ra w a  po łączen ia  
w szy s tk ich  - s tro n n ic tw  o p o zy cy jn y ch  
w celu  pod jęc ia  en erg iczn e j w ałki w y
b o rc ze j z de  V a łe rą  z o s ta ła  już  defini
ty w n ie  zad ecy d o w an a .

N a cze le  n o w eg o  s tro n n ic tw a , k tó re

p rzy jm ie  nazw ę p a rtji n a ro d o w ej, s ta 
nie o b ecn y  w ódz „ n 'eb iesk :ch  koszu l", 
gen. 0 ‘Dufty, W  sk ład  now ej p a rtji  
w e jdzie  s tro n n ic tw o  C o sg ra v e 'a , p a rtja  
ś ro d k a  kilku n ieza leżn y ch  posłów  opo
z y cy jn y ch  o ra z  o rg a n iz ac ja  „n ieb ie
skich  koszu l".

s trzeżen iam i sw em i podzielił się s  
policją, której udało się ująć zbrod- 
n ia rkę  w  chwili, gdy  za m ie rz a ła  
w y jść  n a  ulicę.

Violette p rzyzna ła  sie do zbrodni 
otrucia rodziców  i podpalenia mie
szkania .  Z zam ia rem  tym  nosiła się 
już od dwu lat i czynu sw ego  usi
ło w a ła  -dokonać już przed  d w o m a  
tygodniami, w ó w c z a s  jednak d a w 
ka trucizny  b y ła  z a  s łaba. W idząc  
bezsku teczność  sw oich  usiłowań, 
w znieciła  pożar,  chcąc  w  ten spo
sób  zg ładzić  rodziców. S t ra ż  pożar  
na ogień ugasiła i zdo łała  u ra to w a ć  
oboje n ieszczęś liw ych .

W  kilka -dni później w y rodna  có r 
ka p rzep row adz i ła  sw ój zbrodn i
c z y  zam iar,  tym- razem  z częścio
w y m  skutkiem. Po  spożyciu kolacji, 
podanej przez  córkę ,  ojciec zm arł  
w  s tra szn y c h  m ęczarniach, zaś  m a j  
ke zdołano od ra tow ać.

Ofiara zam achu zeznaje, że n ig d y  
na myś] nie p rzysz ło  jej, by  c ó rk a  
mogja b y ć  sp raw cz y n ią  zbrodni. 
M atka z trudem  przypom ina sobie, 
że po kolacji có rka  po łoży ła  sie 
spokojnie spać na łóżko, z k tó rego  
zwlókł sie i p rz y  k tó rem  um arł  oj
ciec. M atka  p rzeczo łga ła  się do d r a  
giego pokoju i pam ięta, jak przez 
sen, że o t rzy m ała  silcie uderzenie 
w  ty ł  g łow y.

Zbrodnia młodej d z ie w c z y n y  
wzbudziła  o lb rzym ią  sensacje  i s ta 
ła  sie tem atem  rozm ów  p a ry ż an  i 
a r ty k u łó w  w  prasie.

Złoto drożeje
LONDYN. 29.8. Z K alkuty  donoszą , 

że cena z ło ta  w z ras ta . W obec w ;e i-  
kich zakupów  cena uncji złota na £ e{- 
dzie w  Kalkucie podniosła się w czo
ra j z 1-35 na  140 szylingów .

Na giełdzie paaiowaJ n a s tró j tak o- 
żyw iony , że może być  porównam y e -  
dyn łe  z w ielką g o rączk ą  g iełdow ą » f« 
1895.
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Tragiczny powrót z odpustu
3  o s o b y  zabite, 4 c ięż k o  ranne

tastro fy  przew ieziono do kostnicy I czono w tutejszej lecznicy miel- 
w B ydgoszczy, rannych zaś umiesz I .skiej.

Antysemityzm w Kanadzie
Stolica nie chce żydowsKich imigrantów

BYDGOSZCZ, 29.8. W czoraj o g. 
JO wiecz. na przejeździe now ow y- 
budow anej linii kolejowej Górny 
Śląsk — Gdynia, opodal stacji Dem 
bie pociąg najechał na wóz, k tó 
rym  iechalo 7 osób. pow racających 
z odpustu.

Wskutek zderzenia w óz został 
całkowicie zdruzgotany. 3 osoby  
poniosły śmierć na miejscu, 4 zo
stały ciężko ranne.

Zwłoki nieszczęśliwych ofiar ka-

Usunięcie Polaka
ze sołtysGstwa w w. m. Gdańsk

GDAŃSK, 29.8. W  m iejscowości 
Piekło na terenie W olnego M iasta 
centrow iec Pogodziński, zw olniony 
został z urzędu so łtysa tej gminy, 
a stanow isko lego obiał hitlerow iec 
Neumann.

gościć będzie wraz
W  związku z rocznica 400-lecia 

urodzin króla S tefana B atorego i 
uroczystościam i jubileuszowem u ta 
kie odbędą sie z tego powodu w 
Polsce i na W ęgrzech, p rzybyw a 
w  dn. 30 b. m. do K rakow a repre
zentacyjna w ycieczka w ęgierska.

Na czele w ycieczki stoi potomek 
rodu Batorych, minister rolnictwa 
p. de Kallay, k tó ry  p rzybyw a do 
Polski w* charak terze  ofcjalnego 
przedstaw iciela rządu w ęgierskiego 
i bedzie gościem rządu polskiego. 
Pozatem  w  w ycieczce bierze u- 
dział Prymas Wegier. Kardynał ks. 
Seredi.

Podczas pobytu gości w ęgier
skich w W arszaw  e, specjalna dele

na wojsk francuskich na obszarze 
Górnego Atlasu rozw ija sie po
myślnie. Jeden z przyw ódców  
zbuntow anych szczepów  arabskich 
w  Maroku. Said Skounti, poddał 
sie w raz ze 196 rodzinami.

Na czele jednego z  pow stań
czych oddziałów  w alczy Angielka. 
36-ietnia Helen P arsens. córka kup 
ca z Bronfield. posiadającego licz
ne składy w M aroku. W czasie je 
dnei z w ycieczek sw oich w głab Ma 
roka przed 13-tu laty. 23-letn a 
w ów czas miss Helen została upro-

Wieści giełdowe
Dolar 6.22

Na pryw atnym  rynku dolarow ym  —  
przejściow a poprawa.

N;kłc obroty pryw atne zaw ierane są 
po 6.28. przy obliczeniu m iędzynarodo- 
w em  6.29.

Bank Polski podniósł cenę dolara do 
6 .22.

Funt ang.elski znów  osłabi.
BANKNOTY

Dok St. Zjedn. 6.28. marka n em. 
2.11.75. czerw on iec 1.06.

DEWIZY
Berlin 213.1. Gdańsk 173.S, B elgia  

.124.85, Holandia 360.8, Londyn 28.62. 
P a ry ż  35.01, P raga 26.5, Szw ajcaria  
173.1, W iochy 47.25.

LONDYN, 29.8. Rada m iasta 'Qite 
bec (stolicy Kanady) pow zięła u- 
chw ałe. dom agająca sie w ydań a 
zakazu w puszczania Żydów nie
mieckich do Kanady. U chw ala zo
stała przedłożona m inistrow i osie-

LW Ó W , 29.8. W czoraj nad r a 
nem organa bezpieczeństw a we 
Lw ow ie przeprow adziły  likwida
cje organizacji technicznej centry 1-

z Prymasem Węgier
J eacia z min. de Kallav na czele 
} w ręczy p. M arszałkow i Piłsudskie

mu p o rtre t króla Stefana B atore
go. dzieło m alarza Hosszu. jako dar 
federacji s tow arzyszeń  pol&ko-we- 
gierskich.

Po 2-dniow ym  pobycie w W ar
szaw ie. w ycieczka w ęgierska uda 
sie do C zęstochow y. Gdyni i Kato
wic.

LONDYN, 29.8. Z Nowego Jo r
ku donoszą, i e  prezydent Roose-

LONDYN, 29.S. Dzienn'k „E ve
ning S ta n d a rP  donosi, że pułko
wnik Celery, kierow nik labora
torium muzeum sztuk pięknych i 
rzem iosł w Paryżu, stracił oko 
podczas ogiadania drew nianej sta
tuetki. pochodzącej z grobu T utan- 
khnmena.

Pułkow nik ośw iadczył, że posa-

dlenia.
Rada m. Quebec pow zięła tę re

zolucje jednomyślnie, w skazując w 
m otyw ach, że Żydzi daża do utwo 
rżenia państw a w państw ie i stano 
w.a elem ent niepożądany.

nego komitetu K. P. Z. U.
Zatrzymano ogółem 20 osób z Sa 

łoraonem .lollecem i Stanisławem  
Hordyńskim na czele.

W ykry to  zakonspirow any lokal 
party jny, gdzie znaleziono redak
cje kom unistycznych ulotek, ode
zw y i w ydaw nictw a „Spartakusa", 
przygotow ane do druku m atryce, 
m aszyny do pisania alfabetem pol
skim i ruskim, kilka tvsiecy sztuk 
gotow ych ulotek 1 okólnków  oraz 
wiele innego m ateriału obciążające 
go.

Spraw a przekazana została do 
dysoozycii w ładz prokuratorskich.

STANISŁAW ÓW . 29.8. Na te re 
nie w ojew ództw a Stanisław ow skie 
go przeprow adzono szereg  rew i- 
zyi w rozm aitych ośrodkach ruchu 
kom unistycznego, orzvezem  aresz
tow ano ponad 100 osób.

velt. w ygłosił w sw ym  m acierzy
stym  okręgu w yborczym  w sta
nie New Jork. przemówienie, w 
którem  dał w yraz optym istyczne
mu poglądowi na sytuacje gospo
darcza S tanów  Zjednoczonych.

Zdaniem prezydenta, podjęta 
przez niego akcja odbudow y go
spodarczej rozwija sie normalnie i 
w  wielu dziedzinach daia się zau
w ażyć oznaki poprawy.

Roosevelt w ezw ał sw oich współ 
ziomków do w spółpracy w dziele 
gospodarczego odrodzenia Ame
ryki.

kich na 200 nitr. zw ałach lodu po
tw orzy ły  się szczeliny, któremi woda 
w y lew a  się z  jeziora do m iejsc niżej 
położonych.

W ciągu stulecia zanotow ano 4-ry  
takie wypadki, a za każdym  razem po 
w ódź pociągała za sobą śm ierć ty się 
c y  ludzi.

W krótce do  jego oględzinach puł
kownik poczuł ból w lewem oku i 
stopniowo przestał widzieć.

Zdarzenie to w yw ołało wiele ko 
m entarzy. Mumia faraona Tutan- 
khamena i przedm ioty pochodzące 
z jego grobu, maja posiadać taje
mnicze w łasności i powodować 
tragiczne wypadki.

Runął sioh gary
Katastrofa w Harpatach

STANISŁAWÓW, 29.8. W Kra- 
snoile, pow. Kosów, wskutek usu
nięcia się stoku górskiego zasypa
ny został obszar wielkości 11 mor
gów wraz ze znajdujacemi się tam 
zabudowaniami dwóch gospodarzy.

Zachodzi obawa dalszego usuwa
nia sie stoku tejsamej góry.

Nawet i tych
chcą zgnęb c bojkotem

BERLIN, 29.8. W  wykonaniu we 
zwan a okręgow ego kierownika 
narodow o - socjalistycznego zw iaz 
ku praw ników , gazeta ..Messische 
Volkswacht" ogłasza czarna iisrę 
osób, korzystających z usług adw o 
katów  żydowskich, dopuszczonych 
do prow adzenia sp raw  przed sada 
mi niemieckiemu

PorażKa Hebdy
w meczu z Tłoczyńsk m

LW Ó W , 29.8. W  poniedziałek, 
w 2-im dniu m iedzyklubowego me
czu tenisow ego o drużynow e mi
strzostw o Polski Legia — L. K. T .t 
rozegrano po raz p ierw szy w obec  
nym sezonie sensacyjny mecz po
m iędzy Tłoczyńskim  a Hebda.

Zw yciężył niespodziewanie T ło- 
czyński w stosunku 6 :2, 2:6. 6:4. 
Hebda był w yraźnie nedysponow a 
ny i grał bardzo nerw ow o.

W  2-em spotkaniu para Hebda — 
O rzechow ska pokonała pare T to - 
czyński — Neumanówna 6:2, 6:2.

W  ogólnej punktacji zw yciężyła 
Legja 5:2.

 ----------------:> *  ft---------- —

Porwany przez hitlerowców
z terytorium szwajcarskiego
WIEDEŃ, 29.8. Z Brna donosząe 

W  pogranicznym kantonie szw aj
carskim  Szafhuzy. agenci h itlerow  
scy przekroczyli granice i uprow a
dzili przem ocą obyw atela czeskie
go, Herm ana W ebera, baw iącego 
na w yw czasach w Szwajcarii.

Zaalarm ow ana przez strażn ika 
granicznego policja przvbvla zaoó 
źno. W ebera tuż za g ran ca  w sa  
dzono do auta i wywieziono wgłab 
Niemiec.

 ; ) * ( : --------------

Tragczna śmierć L in k i
w p n e t e  nad lądami filryki

LONDYN, 29.8. — W edług o trzy  
manych tu wiadomości. lotnik 
szw ajcarski Karol Nauer. k tó rv  
w ystartow ał do lotu na trasie przy  
ladek Dobrei Nadziei — Anglia, ce 
lem ustalenia nowego rekordu dla 
gości lotu, uległ tragicznej kata
strofie i praw dopodobne utonął 
przv uiściu Konga.

W iadomość pow yższa potwier
dza relacia oewnei Szwajcarki z 
Kongu, która, siedząc na w eran
dzie swe i willi, zauw ażyła w od
ległości trzeci) mil w góre rzeki 
od uiścia. olvnacv na wodzie przed 
m ot. przypom inający samolot. Do 
DÓłgodzinnem utrzym yw aniu sie na 
wodzie, przedm iot zanurzył sie l 
wiecej nie w ypłynął.

Potomek Batorych w Warszawie

 :::*

Angielka na czele
powstańców arabskich w Maroku

PARYŻ, 29.8. Akcja pacyflkacyi

Aresztowania w Małopotsce
Bogaty plon policli IwowsKiej

):*:(
Roosevelt zadowo’ony

Widzi już oznaki poprawy sytuacji

wadzona. W  niewoli poznała ona 
szelka jedengo ze szczepów  berbe- 
ryjskich i po przejściu na mahome- 
tanizm. została jego żona. Po 
śm ierci szelka, k tóry  zginął w je
dnej z bitew , osobiście stanęła  na 
czele pow stańczego szczepu.

Zdradliwe jezioro górskie
crazi zalopieniem olbrzymich przestrzeni

LONDYN, 29.8. Z Bombaju donoszą, 
że w skutek częśc io w eg o  przesuwania  
zw a łó w  lodu, otaczającego położone  
na w ysokośc i 5000 intr. ; jezioro Sh y-  
olz, grozi całej połaci płnocno - za
chodnich Indji olbrzym ia powódź.

W skutek n iezw yk łych  upałów; jakie 
panow ały w ostatnim  czasie , w w yso

Tutankhamen pozbawił oka
badacza zabytków ze swego grobowca

żek świecił dz wnym blaskiem .
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Związki górników i metalowców
piętnują Zespół Pracy

za rozbiian e jednolitego frontu robotniczego
\V  dniu 23 sierpnia b. r. odbyło 

•Sie wspólne posiedzenie przedsta
wicieli CZQ, związku metalowców, 
związku górników ZZZ i związku 
metalowców ZZZ, na którem zapa
dły uchwały w sprawie stanowiska 
w dalszej akcji tych związków.

W wyniku narad stwierdzono, 
że przez odmowne stanowisko Ze
społu Pracy uniemożliwione zosta
ło porozumienie wszystkich związ
ków zawodowych i podieee współ 
nej akcji przeciw ciągłym zama
chom kapitalistów na płace, robot
nicze. przeciw redukcjom,’ zamyka
niu kopalń, i calei gospodarce ka
pitalistycznej w przemyśle górn - 
czyni i hutniczym.

Konieczność podjęcia wspólnej 
akc.i: wszystkich związków' w yra
ziła sie w jednomyślnych uchwa
łach kongresu radców załogowych 
kopalń i hut. domaga.iacych się 
stworzenia jednolitego frontu w szy
stkich związków zawodowych.

W  wykonaniu tych uchwał wspo 
mniane na wstenie organizacje kil
kakrotnie zw racały sie do Zespołu 
P racy o przystąpienie do porozu
mienia celem stworzenia jednolite
go frontu i' podiecia wspólnej ak-

Kradzieże
'  Minionej nocy włamali się nie

znani sprawcy do szkoły II w No
wym Bytomiu, gdzie poodeinali 6 
rur wodociągowych z ołowiu w ar
tości około 260 zł. Poszkodowany 
urząd, gminny doniósł o tern poli
cji, która prowadzi dochodzenie.

*
i Ubiegłego rana włamali się nie

znani dotąd . sprawcy do piwnicy 
restauratora Alojzego Ledkviga w 
Orzegowie, Bytomska 8, skąd skra 
dli szereg towarów żywnościo
wych, spora ilość wina, piwa i in
nych. trunków — łącznej wartości 
300 zł. Dochodzenie w  toku.

*
Do piwuiicy-Jadwigi Ołeśkowej- w 

Brzezinach Śl. weszli, po rozbdiu 
kłódki, nieznani włamywacze, któ
rzy skradli wielkie zapasy naczyń 
kuchennych — wartości kilkuset 
zł. Pokcja podobno i.uż jest na tro 
pie . sprawców, którzy podejrzami 
sa również o kilkanaście innych 
włamań.

T e e t r  Polski
Teatr Polski w  Katowicach w ystę

puje w sobotę dnia 2 września z przed 
stawieniem ihauguracyinem w sezonie 
1933-34. oraz ku uczczeniu 250 roczni
cy Odsieczy Wiednia — dramatu hi
storycznego w  5 obrazach w nastę
pującej doskonale! obsadzie: Jan 111 
Sobieski St. B ryliński.— resztę obsa
dy tw orzą- pp, Hańska Warecka, Zbv 
szewska, Zakrzyńska Arnoldt Balicki. 
Biesiadecki, Brandt Czajkowski. Do
mański, Krwan, Godlewski, Jastrzęb
ski, Kochanowicz oraz tłumy staty
stów, R eżyseria spoczywa w  nieza
wodnych rekach p . Kochanowicza, Po 
ezqtek c godz. 2u-ci. Bony zniżkowe 
ważne. Kasa rozpoczęła już sprzedaż 
biletów. Telefon 24-48. W niedzielo 
dn. 27 b. m Kasa Teatru czynna od 
god-z. 10— 14-ei.

Równocześnie odbywają się próby 
ze sztuki „Pocałunek przed lustrem ‘ 
w  koncepcji reżyserskiej n. Biesiadec- 
kiego

cji. I tak w dniu 8 sierpnia związki 
powyższe zwróciły się do Zespo
łu Pracy z propozycja przystąpie
nia do akeii manifestacyjnego straj
ku w górnictwie i hutnictwie 3 za
głębi pod hasłem upaństwowienia 
kopalń i hut. o kontrole robotnicza 
nad produkcja, przeciw obniżkom 
płac, przeciw redukcjom i zamy
kaniu kopalń i wreszcie przeciw 
rewersom i gospodarce obcego a 
zwłaszcza niemieckiego ikapitału.

Na propozycję te  Zespół Pracy 
nadesłał w dniu 10 sierpnia odpo
wiedź odmowna, oświadczając jed
nocześnie. że bedac przeciwny prO'- 
klamowaniu strajku demonstracyj
nego, gotów jest poprzeć akcję, zda 
żajaca do faktycznego podjęcia wal
ki, nie wyłaczajac strajku powszech 
nego.

Chcąc w yzyskać wszelkie moż
liwości stworzenia jednolitego fron 
tu, związki na podstawie uchwały 
wspólnego kongresu z dnia 15 sierp 
nia b. r. jeszcze raz zwróciły sie 
do Zespołu P racy przyłączając się 
do .iegO' propozycji proklamowania

Olbrz mie zamówienia sowiechie
w  tiusii cfwle Śląskiem

Według krążących w sferach prze
m ysłowych pogłosek toczą się obecnie 
nowe pertraktacje o dalszą partję za
mówień sowieckich dla hutnictwa śląs
kiego na zgórą 20 milionów zł.

Pertraktacje te mają zostać w naj
bliższych dniach sfinalizowane, przy- 
czem ze strony Banku Gospodarstwa

Krajowego i Banku Polskiego przemysł 
ma mieć zagwarantowane dyskonto 18- 
miesięczhych weksli sowieckich, jakie- 
mi zostanie pokryta należność za za
mówienia.

Pogłoska ta wywołała żywe zadowo 
lenie w szerokich masach robotni
czych.

Bilans handlu zagranicznego
hutnictwa żelaznego

W okresie, kiedy sprawa aktyw  
nośei naszych obrotów towaro
wych z zagranica ma szczególnie 
duże znaczenie, wybitnie interesu
jąca staje się sprawa 'kształtowa
nia się tych obrotów nietylkp w 
rąrnach ogólnych, lecz również w 
ramach poszczególnych dziedzin 
wytwórczości. Istnieje bowiem sze 
reg dziedzin, których produkcja o- 
piera się w mniejszym lub więk
szym stopniu na surowcu importo
wanym. W interesie ogólno-gospo- 
darczym leży, aby przywóz ten 
był rekompensowany odpow:ed- 
niemi nadwyżkami wywozowemu 

Tak więc hutnictwo żelazne np. 
iest dziedzina przemysłu, która im

portuje z zagranicy poważne ilo
ści surowców, jak przedewszyst- 
kiem żelastwa, którego mamy w 
kraju zarnało, oraz tych gatunków 
rud żelaznych, których w  kraju 
nie posiadamy. W roku ubiegłym 
w artość przywozu w obu tych 
dziedzinach wyniosła 12 mil jon ów 
zł. Przyw óz ten został jednak z 
nadwyżka wyrów nany wywozem 
hutniczym, który osiągnął wartość 
przeszło 50 milionów zł. W rezul
tacie wiec bilans handlu zagrani
cznego produkcji hutniczej dał 
nadwyżkę w wysokości 38 m ili 
zł., stanowiąc poważna pozycję ak 
tywna w całokształcie. naszych o- 
brotów z zagranica.

DziKi motocyklista
w  eęfeat na robo<n*!*a

Z Lublińca donoszą: U biegłego po- 
poludn.a na szosie ponrędzy Sośnicą 
a Wożnikami jadący z wielką szybko
ścią motocyklem, Bolesław Nowara, 
z Zawiercia, najechał na robotnka dro 
gowego, 30-le-tniego M kołaja Szlaku-

ta, z Wożnik, który pracował Przy na- 
praw.e szosy.

Szlakuta w  stanic groźnym przewie 
zio.no do szpitala w Lublińcu, zaś No- 
warę, który nie .posiadał prawa jazdy, 
przytrzymano..

A w a n t u r n i h .  z  B r y e o w a
Przed . sądem . okręgowym w Kato

wicach rozegrał się wczoraj epiiog a- 
wantur uljczńyeh w Brynowie, które 
w yw ołał zamieszkujący tam Jan Ma
ryniok. Przytrzymany , wówczas do 
wytrzeźwienia przez policję Maryniok 
zdemolował urządzeme celi. a kiedy  
dyżurny przodownik zamierzał go u-,

spokoić, Maryniok-rzu-cił się nań i po
bił go dotkliwie.

W wyniku rozprawy Maryntok, któ 
ry tłumaczył się, że był w ówczas 
kompletnie pijany i nic nfe pamięta, 
został zasadbvnv i--* 9 miesiecv w ię
zieni:-

strajku powszechnego i proponując 
wstpólne na ten temat rozmowy.

Zespół P racy również jednak i 
na te propozycje odpowiedział w 
dniu 24 sierpnia odmownie, w yco
fując s ie  całkowicie z zajętega-PO- 
przednio stanowiska.

W tym stanie rzeczy CZQ, Zwia- 
zeik Metalowców, Związek górni
ków ZZZ i Związek metalowców 
ZZZ stwierdzają, że nieszczere i 
wykrętne, a wkońeu zdecydow ana 
odmowne stanowisko Zespołu P ra
cy  stało sie przyczyna niedojścia 
do skutku jednolitego frontu i unie
możliwiło podjecie w obecnym mo
mencie solidarnej akcji górników i 
hutników trzech zagłębi.

Stwierdzając, że odpowiedzial
ność za ten stan rzeczy spada wy
łącznie na Zespół Pracy, postano
wiono nie zaniechać akcji, zmie
rzającej do stworzenia jednolitego 
frontu robotniczego dla przeprowa
dzenia skutecznej walki z gospo
darka kapitalistyczna, a tylko po
prowadzić ia przez bezpośrednie 
odwołanie sie do masy robotniczej.

R ozw iązanie  
oddziału pariji

narodowo - socjalistyczne!
, Zarządze&ept dyrektora policji w 
Katowicach został rozwiązany v w czo
raj oddział partii! narodowo-soojałi- 
stycznej w  Załężu, którego prezesem  
był W incenty P oh l 

Zarządzenie opiera się na względach  
bezpieczeństwa spokoju publicznegd, 
przyczem podnieść należy, że Pohl 
był już kilkakrotnie karany.

Obrabowana
wystawa job lenka

Z Rybnika donoszą: Wczorajszej no 
cy iniieujęci, dotąd sprawcy rozbili, ka
mieniem owiniętym w szimaię szybę 
wystawową, składu jubilerskiego, Ja
nc! Herok, poczerni skradli znajdując® 
się . ha wystawie zegarki niklowe, sreb 
me i złote, kjlka pierścieni i drobną 
biżuterję.
i Szkoda jest bardzo znaczna.

Króliki giną
W  Radzionkowie minożą snę 0- 

statnóp kradzieże rasow ych króli
ków, które tu tai mnóstwo obywa
teli z  zamiiłowaiiiiiem hoduje. I taki 
ubiegłej nocy włam ah się znowu 
nieznani spraw cy do chlewika go 
spodarza Romana Krachu. W andy 
1, śkad skradli 10 w y  pielęgnowa
nych królików, rasy  brandenbur- 
sikiiej, wartości około 100 zł.

 - 0 * 0 -------------------

Kara mb ol
motocykla z rowerem
. Na szocie w  Brzezinach Śl. zde

rzył się motocyklista Sl. 5671 z  ja 
dacym na rowerze P 'otreni Ledwo 
mcm z Bytkowa, Michatko.wi-cka 
3, k tóry  doznał złamania lewej no 
■gi i ogólnych potłuczeń. Odstawio
no go do szpitala w Brzezinach.

U'Ctuhl L.O.P.P. 
do Clerlfclta

Dnia 10 września b. r. w  rocznicę 
śmierci kapitana pik Franciszki Żwir
ki i inż. pil. Stanisława Wigury, urzą
dza Śląski Komitet W ojewódzki LOPP 
łącznie z Aeroklubem Śląskim, przy 
życzlrwem poparciu prezesa Dyrekcji 
Kolejowej w Katowicach pana Grosse 
ra, 2 pociąg: popularne, wycieczkowe 
do czeskiego Cieszyna, z dojazdem 
autobusami do Cierltcika.

Projektowany wyjazd pierwszego  
pociągu z Katowic o godz. 4.55 rano, 
drugiego 10 ritinut później. Przyjazd 
do .polskiego Cieszyna o godz. 7.25 do 
Cieszyna czeskiego o godz. 7.50. Po
w rót ze stacji Cz. Cieszyn projekto
wany jest na godzinę 18.25, z polskie
go Cieszyna o godz. 18.50. Drugi po
ciąg 10 minut później. Przyjazd do 
Katowic, o godz. 21.20. Dojazd do Ciier- 
lieka autobusami i pojazdami po ni
skich cenach.

Cena biletu kolejowego tam i. zpo- 
wrotem 4 zł., oraz 50 gr. na koszta 
organizacyjne.

Pociągi pow yższe będą miały postój 
w Mikołowie, Orzeszu (z dojazdem z 
Rybnika), Pawłowicach Śl. i Strumie
niu. ;

Bilety sprzedaje oraz wszelkich iu- 
formacyi udziela Ośrodek Propagan
dowy LOPP Katowice, ul. Mariacka 3 
tel. 34-49. P o r* b o  zgłoszenia przyj- 
muią wszystkie placówki LOPP.

Zezwolenie n.a przekroczenie grani
cy uzyskano bezpłatnie.

W ycieczkę w  Cz. Cieszynie przyj
mie specjalny Komitet Polsko-Czeski. • 
Szczegóły w ycieczki i uroczystości w  
Cierlicku zastaną ogłoszone dodatko
wo.
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Z 'R y to iik a  .d o n o sz ą : U b ieg łe j n o c y  
m ia ło  m ie jsce  n a  te re n ie  .powiatu ry b 
n ick ieg o  k ilk a  w ię k sz y c h  p o żaró w ; M ię 
d z y  tanyimi w  Ś w ie rk la n a c h  D o lnych  
zn iszc zy ł ogień  d o sz c zę tn ie  b u d y n ek  
m ie sz k la n y  i p rz y le g łą  o b o rę  L udw i
k a  A d am czy k a , w y rz ą d z a ją c  szk o d ę  
n a  k ilk a  ty s ię c y  z ło ty ch .

W  Gotgolowej sp ło n ę ły  d o m o stw a  
W ik to ra  Oczadłeigo.

W  Ś w ie rk lan a ch  zaś' G ó rn y ch  sp ło 
n ę ła  d o sz c zę tn ie  s to d o ła  i c zęśc io w o  
doim m ie sz k a ln y  L u d w ik a  M ac io n czy - 
ka . W  ty m  o sta tn im  w y p a d k u  ogień 
z n iszczy ł całe  teg o ro czn e  zb iory .

Gdzie iest Skorupa
Malarz ■pokojowy, 28-lctni Augu 

łStyn Skorupa, zam ieszkały przy  
■matce-staruszce w  Królewskiej Ha 
cie (ul. Gnainiez.na 7), udał się je
szcze 3 bm. do swojego znajomego 
ndejialklego Szarego, do Swńętochło 
wie. gdzie przeprowadził mu re
mont kilku pokoi Po pracy udiał 
się Skorupa do domu — do które
go jednakże do tej pory nie powró 
c ił. Zrozpaczona matka, znając 
sw ego syn.a z wybitnie dobrego 
prowadzenia się. który, nigdy nie 
pił alkoholu, nie bywał w  żadnych 
knajpach ani podejrzanych .loka
lach1. doniosła o  tem policji. 

 ; > * ( :  -

„Wesołego Amora1*
D o K ato w ic  p rz y b y ł  ju ż  p ie rw sz y  

polski o b ja z d o w y  te a tr  rew ii „ W e so ły  
A m ó r“ i ro zb ił sw e  n a m io ty  n a  ta rg o 
w isk u  m ie.iskiem.

P ie rw sz e  p rz ed s ta w ien ie  te a trz y k u  
od b ęd zie  się  dziś, dnia 30 sie rp n ia  b. r. 
W y sta w io n a  będ zie  p e łn a  z d ro w eg o  
h um oru  i dow cipu  re w ja  p. t. „O lim 
p iad a  H um oru", z u d z ia łem  ca łeg o  z e 
spo łu  z d y r. p. A m ersem  n a  cze le  i 
d o sk o n a łeg o  b a le tu  pod k ie ro w n i
c tw em  zn an eg o  już  Ka Ś ląsk u  b a le tn ii- 
s trz a  p. W ie rzy ń sk ieg o ,

W y s tę p y  te a trz y k u  o d b y w a ją  się co 
d zienn ie  dw a ra z y  o g o d z .  19.10 i 
20.30 w ieczo rem . Co trze c i dzień  cal 
k o w ita  zm iana  p rogram u.

B ile ty  w stępu , celem  u d o stępn ien ia  
w id o w isk a  po cen ach  k ry z y so w y c h .

B liższe  sz c ze g ó ły  z n a jd ą  nasi c zy 
te ln icy  w  afiszach.

RADIO
K A T O W IC E  Ś ro d a , 30 sie rp n ia  

1933 r.
7.00: „K iedy ran n e  w s ta ją  zorze'*. 

7.05: G im n as ty k a . 7 20: M uzyka  z p ły t. 
7.52: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow e
go. 11.57: S y g n a ł czasu  i h e jn a ł -m 
T o ru n ia . 12.05 — 13.00: M uzyka  (p ły 
ty ) i ko m u n ik a ty . 14 55 — 16.00: M u
z y k a  (p ły ty ),- w  p rzerw ie  k o m u n ik a ty  
g o sp o d a rcze  i g ie ld v  zb o żo w o -to w aro - 
wej o raz  Z w iązku M łodzieży  P o lsk ie j 
i S w rzy n k a  P. K O 16.00: T ra n sm i
sja  k o n certu  p o p u la rn eg o  z C iech o cin 
ka. 17.00: O d czy t z W arsz a w y . 17 15: 
K oncert so listów .' 1815: „D o ty ch c za 
sow e w yniki dz ia ła ln o śc i Funduszu  
P ra c y " .  18.35- R e c ita ’ śp iew aczy . 19.10: 
„G ospodyn i Ś lą sk a" . 19.25: R o zm aito 
ści. 19 40: K w ad ran s lite rack i. 20.00: 
M uzyka lekka 21.10: R ecita! sk rz y p 
cow y  E ugenii U m ińskiej. 22.00 — 23 00: 
M uzyka tan eczn a  i w iadom ości sp o rto 
we o ra z  m eteo ro log iczne . -23.00: 
S k rz y n k a  p o cztow a w języ k u  fran c u 
skim .

Oskarżył fałszywie posterunkowego
o bezpraw ne aresztow anie

M ieszk an iec  S o sn o w ca, M aksym ilian  
S k ó ra  w y s to so w a ł do p ro k u ra to ra  są
du o k ręg o w eg o  w  K ato w icach  z a ż a le 
n ie  m  p o s te ru n k o w eg o , p o lic ji w o je 
w ództw a śląsk ieg o , W in k le ra , o rze 
kom o n ies łu szn e  a re sz to w a n ie  je g o  żo
n y  ,j b ezp raw n e  p rz y trz y m a n ie  je j na 
p o ste ru n k u .

S ku tk iem  w niesionego  z a ż a le n ia  b y 
ła  ro z p ra w a  sądow a, n a  k tó re j z a rz u 
ty  podniesione  p rz e z  S k ó rk ę  o k a z a ły  
się  n iestusznem i, w obec czeg o  ..trybunał 
sąd u  o k ręg o w eg o  z a sąd z ił S k ó rk ę  za  
fa łszy w e  obw inienie fum kcjonarjusza 
p ań stw ow ego  na 8 m iesięcy  w ięzienia.

Bryła węgla
zmiażdżyła nogę nieuważnemu murarzowi

W c z o ra jsz e j nocy  k ró tk o  po  go d z i
nie 12-ej z d a rz y ł  się  n a  kop a ln i W o lf
g an g  W aw el w R udzie  n ieszczęśliw y  
w y p a d ek  g ó rn icz y . Z atru d n io n y  tam  w 
p o k ład z ie  H ein itz  m u ra rz , K o n s tan ty  
G ierga, o p ie ra jąc  się o śc ian ę  c h o d n i
k a  sp ow odow ał ob luźniene się  dużej 
b ry ły  w ęgla, k tó ra  sp ad a jąc , zm iażd ży

la m u nogę.
W  stan ie  g ro ź n y m  o dstaw iono  go  do 

leczn icy  spółki B rack ie j w B ielszo  w i
cach .

D ochodzenia  w tej sp raw ie  p ro w a 
dzi o k ręg o w y  u rz ąd  g ó rn iczy  w Król. 
Hucie.

P ółtora roh u  w ięz ien ia
za szpiegostwo

Z R y b n ik a  d o n o szą : P rz e d  izbą k a r  
n ą  zam ie jsco w eg o  w y d z ia łu  sąd u  o- 
k rę g o w e g o  w  R ybn iku , o d b y ła  się  w  
dniiu. d z is ie jszy m  ro z p ra w a  p rzec iw k o  
o b y w a te lo w i n iem ieck iem u, Jan o w i 
K ołm anow i z M ark o w ie  (p o w , R aci
b ó rz ) o sk a rżo n em u  o szp ieg o stw o  n a  
rzecz  ośc iennego  p ań stw a .

W  w y n ik u  p rz ew o d u  sąd o w eg o , k tó  
ry  to cz y ł s ję  p rz y  d rzw iach  zam knię
ty ch  sk azan o  K olm ana n a  p ó łto ra  ro 
ku  w ięz ien ia  z zaliczen iem  a re sz tu  
śledczego .
try b u n a ło w i p rz ew o d n ic zy ł sęd z ia  są
du o k ręg o w eg o , N ow iński.

O sk arż a ł p ro k u ra to r  Początek,v

S P O R T
S P O R T  PIŁ K A R SK I W  B IELSK U  
B.B .S .V . B ielsko  — B.K.S. B ia ła  4:0 

(1:0). P o  se rji n iepow odzeń  B B .S .V . 
w ra ca  pow oli do fo rm y . S ędziow ał 
p. K asp erek , pub liczności b a rd zo  m ało .

B .B .S .V  (B -liga) B ielsko  —  K S. 
T rzeb in ia  1:0 (0:0) sędzia  p. Zw ias.

H ak o ah  (kom b.) — B ia ła  L ipnik 
(ikomb.) 2 :2  (2:1,1; sęd z ia  p. W erb e r  
b a rd zo  s łab y .

T . S. „ K o sz a ra w a ' Ż yw iec —  H ak o ah  
B ielsko  3 :2  (0:1). J e s t  to p o w tó rzen ie  
un iew ażn io n y ch  zaw odów  o m is trz o 
stw o k la sy  A. W  p ierw sze j po łow ie 
p rz ew a g a  H akoahu , k tó ry  n ie  w y k o 
rz y s ta ł  w ielu d o g odnych  sy tu a cy j. S ę 
dziow ał d o b rze  p. S zw ed a,.

C zarn i. O św ięcim  —  „Soła": O św ię
cim  1:0 (1:0).

K.S. B ia ta  — Lipnik, H ak o ah  (kom b.) 
—  R e p rez en ta c ja  Klubów .RobotniczyCli 
K rak o w a  5:1 (2:1). Goście, pokazali, 
p iękną g rę  i n lez ąs łu ż y ii na p o rażk ę  w 
tak  w ysok im  sto su n k u  p rześ lad o w a ł 
ich jed n ak  pech. Sędziow ał b a rd zo  d o 
b rze  p. Ś c ieżka  z Ż yw ca 

Sola, Ż yw iec —  K S N am esłow o.

C .S.R . 3 :2  (0:0). N iespodziew ane  zw y 
c ięstw o d o brze  d y sp o n o w an e j So ły , nad  
C zecham i. Sędzia  p, M acher. dobry .

„ C za rn i"  Z ablocie — „Siła*  Ż yw iec 
3 :2  (3 :0). S iła  o trz ą sn ę ła  się dopiero  
po przerw ie . S ęd z ia  p. W isińsk i.

R. K. S. C zechow ice — T . S B ogucice 
20 4 :2  (1:1). M iejscow i g ra ją c  am b it
nie. odn ieśli zas łu żo n e  zw y cię stw o ; S ę
dzia  p. K apczyńsk i. dobry .

fafolne oofkn^e
27-ietni Eryk Kołodziejczyk prze 

chodząc wczoraj wieczorem w  
Król. Hucie przez schodki, prowa
dzące tlą most W olności, potknął 
się fak nieszczęśliwie, iż padając 
stoczył się z góry prawie, aż na 
ulice W olności, prżyczem doznał 
szeregu poważnych obrażeń ciała. 
Nie mogąc o w łasnych siłach po
dążyć do domu, odwieziony został 
przez karetko pogotowia do.. szpHa 
la miejskiego w  Królewskiej Hu
cie.

Tal* f a n o. a alt w e l e  ,

Zł.
kosztuje tvlko abonament , Nowego Cza
su* z dostawą do domu. a otrzymuje się za 
to nietylko samą ąazetę ale i raz w tygodniu

bezpłatnie
wielobarwny dodatek dla dzieci
„ M O J A  G A Z E T K A "

Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
1 ogłoszenia drobnego miesięcznie również 

bezpłatnie
leszcze fiz ś zamew abonament!

frzep ierk a  palką gumową
W czoraj wieczorem  w  Król, Hi* ' 

cle awanturowali się przy ul. Wasi 
dy Robert Marklowski, Karol
Szczypior i Antoni Szczerba,, wszy; 
scy  z Król Huty, których, mimo. 
kilfcaikrotoego w ezw an ą  do. u-> 

.spokojenda się, musiała odprowa
dzać policją do komisariatu. Awau* 
turnicy już w  obecności polician- 
łów- wybili parę szyb w  pobliskich' 
barakach. W  drodze spotkał ich 
serdeczny ^przyjaciel Józef W y-
piór, który począł drwić, z areszto
wanych, iż dają się prowadź1 ć po
sterunkowym, obrzucając tychże  
nieprzyzwortemi epitetami. Tak
przyjaciół odważnego, jak i same
go bohatera Wypiorą wyprał poti- 
c,iant pałką gumową, który to. ar
gument dziwnie skutecznym się o- 
kazał. gdyż kroczM oni dalej, jatki 
potulne baranki.

BgggggMg-- "  -u.... ■—n

Podatki i bunhalieria
W szelk ich  in form acji w  sp raw ach  po
d a tk o w y ch  i b u c h a lte ry jn y ch  udzielał 
ru ty n o w a n y  fachow iec, b. naczeln ik .

u rzęd u  sk a rb o w e g o  i

JAN SIMINJAK
Katowice, pi. Wolności 9 III p. tel. 28-77
U W A G A ! A bonentom  ..N ow ego C za
su" za  okazan iem  w ażn eg o  k w itu  rb o -  
n am en to w eg o  p o ra d y  b e z in te re so w n ie . 
Z am ie jsco w y m  F sto w n ie  za  n a d es ła 
n iem  opisu  sp ra w y  < z n aczk a  poczto 

w ego  na o , t ź
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OPATENTOWANE N IEZA W O D N E/R O E
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PKYN -PHZ.Y-POCENIU-PACH »
PRQ/ZEK- PRZYPO<ENtU-N<
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ZGUBIONO w Piekarach łotogralje 
I kwity rentowe na nazwisko Antoni 
Waler i Jan Sitko oraz inne dokumen
ty. Uczciwego znalazcę prosi o  zwrot! 
poszkodowany do Administracji „No-
w w n  Czasu".
UWAGA! Pierwszorzędna pracownia 
obuwia Z. Franczak. Król. Huta. Sta
w ow a 3A wykonuje wszelkie reperacje
1 na miarę. Specjalność żelowanie o -
panek systemem ,.Ago“.______________
SPRZEDAM natychmiast okazyjnie i 
bardzo tanio z powodu choroby dwie 
kamienice, z których jedną zamieszkuje 
czterech lokatorów, a należy do niej 
stodoła, ogródek w arzywny i parcela 
budowlana (6 mórg roli). Druga ka
mienica jest z restauracją, w yszyn
kiem. salą zabawową i ogrodem kon
certowym. Całość znajdującą się w  b. 
dobrej i nadającej sic na letnisko miej
scow ości pow. Rybnickiego do naby
cia za 45 łys. zł. Wpłata konieczna zł, 
25.000. Zgłoszenia: Agentura „Nowego 
Czasu" Emil Nosiadek. Czerwionka. 
Powstańców 7, pod „Natychmiast bar-
dzo tanio". ______
CZECHOSŁOWACKIE Stow arzyszenie  
Samopomocy w Bielsku zamierza za
prowadzić kursa języka czeskiego I 
polskiego dla dzieci i dorosłych na 
które uczęszczać mogą rów nież i oso
by niebędące obywatelam i czechosło- 
wackiemi. Zgłoszenia przyjmuje i in
formacje udziela sekretariat, Blefsfco 
Kozjelcc 1.7 (tel. 21-51).

Czas odnowić prenumeratę na miesiąc wrzesień!
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Tajemnice toru wyścigowego

W  m ale j  celi, w  k tó re j  Kosm ala  p r z e b y 
w a !  w  szp ita lu  w  T w o rk a c h  s ta ło  drug ie  
łóżko  pus te .  K osm ala  nie zw ró c i ł  na ten 
fak t  w iększe j  uw ag i ,  dop ie ro  gdv  nad w ie 
czo rem . gdy  b y ł  b a rd z o  w y c ie ń c z o n y  ca-  
łodzfennem  b ad an iem , zdziw ił się._ g d y  
w p ro w a d z o n o  do celi d rug iego  więźnia. 
.W ygląd  n o w eg o  to w a rz y s z a  Kosmali, by ł  
tak że  zgo ła  n ie sam o w ity .  P r z y b y ł y  w ię
zień nie o d e jm o w a ł  rak  od szyi i w p r o w a 
dzony  do celi n a ty c h m ia s t  s ta n a ł  w rogu  
w r z e s z c z ą c  p rze raź liw ie .

—  P re c z  s tąd .  on mnie chce udusić , z a 
b ie rzc ie  mnie stad!

K osm ala  p o c z ą tk o w o  o d w ró c i ł  się na  
s w e m  posłaniu do śc ian y  i nie o d z y w a ł  się 
ani s łow em . J e d n a k  w rz a sk  nie u s ta w a ł  
i robił się co raz  przem ieliwszy. Z daw ało  
się. iż c a la  cela p rzepe łn iona  jest  k r z y 
k iem , że za chw ilę  w y w a l i  on d rzw i vvio- 
d ą c e  na k o r y t a r z  i ro zp ły n ie  się s ze ro k iem  
echem  po w sz y s tk ic h  k o ry ta rz a c h .
' D o z o rc a  k ilka ra z y  w chodz ił ,  u s i ło w a ł  
■uspakajać w ięźn ia ,  d a w a ł  mu iakieś le k a r 
s tw a .  ale to  nic nie p o m aga ło .  O b łą k a 
niec d a r ł  się bez  p rz e rw y ,  a jednocześn ie  o- 
b ie m a  rękam i taik m ocno op la ta ł  szy je ,  że 
z d a w a ło  się, że zadusi sie w łasnem i d łoń 
mi. Kosmala nie m o g ą c  d łużej znosić k r z y 
k ó w  obru c i ł  się tw a r z ą  ku celi. W  ty m  
m o m en c ie  p rz e ra z i ł  s ie  nie na ż a r ty .  O b łą 
k a n ie c  s ta ł  tuż  n a d  nim i g o re jące  o c z y  
s z e r o k o  o tw ar te ,  w lep ione  miał w  tw a rz  
Kosmali. P o  nabrzm iałe?  od k rz y k u  t w a 
r z y ,  s p ły w a ły  s t ru m ien ie  potu . W ięz ień  
miał o d ra ż a ją c y  w y r a z  tw a rz y .  K osm ala  
p o p a t rz y ł  na n iego  g roźn ie  i k r z y k n ą ł :

—  P r e c z  s tąd ,  idź na sw oje  łóżko n a 
ty c h m ia s t ,  p rz e s ta ń  się d rzeć ,  nikt cię tu 
z e  sk ó ry  nie obdziera!

ir. W ię z ie ń  opę tany  m an ją  p rz e ś la d o w c zą ,  
t e r a z  już nie k rz y c z a ł ,  ale  k u rc z o w o  u c z e 
pił się dłoni Kosmali i c ihym  lęk liw ym  g ło 
s e m  prosił:

—  D aruj mi życ ie ,  nic ci p rzec ież  nie 
z rob iłem . M am  w  dom u żone i dw o je  
dzieci, ch c ia łb y m  do nich w róc ić .  D aru j 
mi życie, nie zabijaj!

—  Ależ ja cię wcale nie m am  zam iaru  
zab ijać!

—  Nie m asz  z a m ia ru ?  A poco p rz y c h o 
dzisz  do mnie co noc. P o  co gnębisz  mnie 
tak  s t ra szn ie  D laczego ciągle czuję  tw o 
je ręce oplecione w o kó ł mej sz y i?

K osm ala w s ta ł  z p ry c z y  i odp ro w ad z i ł  
t o w a r z y s z a  niedoli na jego łóżko. T a m  
k o rz y s ta ją c  z tego, iż n o w o p rz y b y ły  z m ę 
c z y ł  się i nie mógł s taw iać  oporu , p rze -  
.wrócił go n iem al na  łóżko i rzek ł:

* —- T e r a z  śpij!
*’ C h o ry  posłuszn ie  po łoży ł sie na łóżko, 
leża ł  cicho, ale s z e ro k o  o tw a r ty c h  oczu  
ani na m o m en t  nie sp u sz c z a ł  z Kosmali. 
Z e g a r  na k o ry ta r z u  w y b i ł  12-tą godzinę . 
K osm ala  w ied z ia ł ,  że  za chw ile  p rzed  
d rzw iam i celi będzie  p rzechodz ił  d y ż u rn y  
p :elęgniarz i baczn ie  z lus tru je  w n ę t r z e  
k a ż d e j  celi, p a t r z ą c  c z y  nie s ta ło  się coś  
n iep ożądanego .

Ku sw e m u  zdziwieniu sp o s t rz e g ł ,  że i 
n o w y  w ięz ień  jak g d y b y  n a s łu c h iw a ł  k r o 
k ó w  p ie lęgn ia rza .  C z y  tak że  z d a w a ło  się 
Kosmali,  iż p r z e z  tw a rz  jego w s p ó ł to w a 
rzy sza  p rz e m k n ą ł  uśm iech  z a d o w o len ia ,  
g d y  u s ły sz a ł  kroki p ie lęgn ia rza  —  z tego  
nie mógł Kosmala zdać  sobie s p r a w y .  
W re s z c ie  w  „ ju d a sz u "  na d rzw iach  u k a 
z a ły  się o czy  d o zo rcy .  Z lu s t ro w a ły  s z y b 
k o  celę i zn ik ły .  Z k o ry ta r z a  s ły c h a ć  b y 
ło z d a lek a  krok i,  w reszc ie  uc ich ły  one  i 
ś w ia t ło  na k o ry ta r z u  z o s ta ło  zm niejszone 
do p o ło w y .

Nie minęło od tego  m o m en tu  n a w e t  p ię
ciu minut, g d y  w sp ó ł to w a rz y sz  Kosmali, 
leżąc  na sw e j  p r y c z y  s y k n ą ł  ku  n iem u 
z n a c z ą c o  p rz e z  zęby . K osm ala  z a w a h a ł  
się c z y  odpow iedz ieć  na ten sy g n a ł ,  o d 
w ró c ić  g ło w ę ,  c z y  też  udaw ać ,  że się n ie  
s ły sz a ło  p o ro z u m ie w a w c z e g o  znaku . J e d 
nak  sy k a n ie  o d e z w a ło  sie po raz d rug i  i 
trzec i i w reszc ie  Kosmala niemal b e z w ie d 
nie o d w ró c i ł  g ło w ę  ku p r y c z y  p rz y c z e p io 
nej do p rzec iw leg łe j  śc iany . T e r a z  z o b a 
czy ł .  iż jego to w a rz y s z  w  celi w s ta ł  z 
p r y c z y  i na c z w o ra k a c h  z a c z ą ł  czo łg ać  
s ię  ku niemu. G d y  w reszc ie  doszed ł ,  p o 
ło ży ł  się na ziemi k o ło  p ry c z y  i rzek ł  do 
K osm ali:

—  Cicho, niech się  p a n  nie zd radz i.  
C hc ia łem  się p o rozum ieć  z panem . M am y  
p rz e c ie ż  tyle w spó ln y ch  s p r a w  do o m ó 
w ienia.

K osm ala  zn ó w  z ag ra ł  ro le  ob łąk an eg o .  
P o c z ą tk o w o  udał.  że p r z e s t r a s z y ł  się tak  
b lisk iego  są s ie d z tw a ,  późniei zaś  na k a ż 
de s ło w o ,  m ów ione p rz e z  s w e g o  to w a r z y 
sza. re a g o w a ł  śm iechem , lub p o m ru k iw a 
niami, z k tó ry c h  m ożna  b v ło  rozróżn ić  z a 
ledw ie  po jcd y ń cze  sy labv .  Z re sz tą  b y ły  
to s y la b y  zupełn ie  bez  sensu.

—  N a z y w a m  się Jó ź w ia k .  M arceli  Jó ź -  
w ia k ?  A pan ja k ?

—  Ja  się w cale  nie n a z y w a m ,  po co mi 
n azw isko ,  k ied y  mi je s t  tu ta j  tak d o b rz e — 
odp o w ied z ia ł  Kosmala.

—  Ładnie  dobrze , w idz ia łem , k ie d y  pana 
p rz y p ro w a d z i l i  i n iew iad o m o  do k ąd  pan  
tutaj zostan ie .  C z y  nie u w a ż a  pan, że  
sw o b o d a  .jest n a jw iek szem  dobro d z ie j
s tw e m  ludzi, a ich sp ry t  na jlepsza  b ron ią  
walki w  życiu .

—  N re rozum iem , nie wiem. nie chcę 
w ied z ieć  —  m ó w ił  Kosmala.

—  Niech się pan nie u k r y w a ,  p rzec ież  
n iem a tu nikogo. J e s te ś m y  sam i. ,te po
m y s ły  pow inien pan zos taw ić  dla nich. dla 
le k a rz y .  Ze m ną pan m oże  m ów ić  zupe ł
nie spokojn ie  i o tw a rc ie .  B a rd z o  to s z c z ę 
śl iw y  traf. że d o s ta łem  sie do celi w ła ś 
nie z panem . Ani dłużę? nie chce tu zos tać  
i z a p ra sz am  p an a ,  a ż e b y ś m y  sko rzys ta l i  z 
p ie rw sze j  okazji i „dali d ęb a4’ do W a r s z a 
w y .

Kosmala znow u  nie odpow iedz ia ł .  W  du
chu jednak  z a s ta n a w ia ł  sie. czy  jes t  to no
w y  p o d s tęp  ze s t ro n y  w ładz  po licy jnych , 
c z y  też  istotnie r z e k o m v  ob łąkan iec ,  jak 
s ię  okaza ło , sy m u lan t ,  m ów i do niego zu

p e łn ie  s z c z e rz e .  W z m ia n k a  o w o lnośc i ,  o 
m ożliw ośc i  w y d o s ta n ia  sie z ty ch  m urów , 
z k tó ry c h  d ro g a  p ro w a d z i ła  do  s a d u  i do 
d a lszego  w ięzien ia ,  sk ło n i ła  K osm alę do 
w e jśc ia  w p e r t r a k ta c je  z o w y m  w ięźn iem .

—  J a k  pan  sobie  w y o b ra ż a  w y d o s ta n ie  
się s tąd  na  z e w n ą t r z ?  —  s p y ta ł  sąs iada .

Z a p y ta n y  ro ześm ia ł  sie p o  cichu i rzek ł :
—  W id z i  pan. ja jednak  jestem  dość  s ta 

r y  fachow iec , s k o ro  pozna łem , że pan  ich 
ty lko  . .kan tu je" .  M nie także  dzisiaj p rzez  
ca ły  dzień bra li  na spy tk i ,  ale n ;e d a łem  
się w y c ią g n ą ć  ani na jedno  s łow o .

Kosm ala  z zac iek aw ien iem  s łucha ł ,  co 
m ó w ił  jego to w a rz y sz .  P lan  w y ło ż o n y  
p rzez  n iego  is to tn ie  m ó g ł  b y ć  ł a tw o  z r e a 
l izow any .  C hodziło  ty lko, a żeb y  d o s tać  
się do par t j i  w ięźn ió w  u m y s ło w o  ch o ry ch ,  
k tó r z y  u ż y w a n i  byli do  robó t  w  lesie lub 
polu. S ta m tą d  ła tw a  już d ro g a  do u p ra g 
nionej wolności.

—  T rz e b a  będz ie  ju tro  rano  zg łos ić  się 
do in sp ek to ra .  Ale razem  tego  nie m o 
ż em y  zrobić , in fo rm o w ał  t o w a r z y s z  K os
m alę . G d y b y ś m y  o b y d w a j  s tanę li  do r a 
p o r tu ,  n a ty c h m ia s t  z w ró c i ło b y  p o d e jrze 
nie. M usim y to  z rob ić  oddzie ln ie ,  b ez  
z w ró c e n ia  uw ag i.

Is to tn ie  sko ro  św i t  w ięz ień , k t ó r y  z n o w u  
c h w y c ił  sie za szy ję  i. zaczą ł  po jęk iw ać , 
w o ła ł  do d o z o rc y :

—  Dajc ie  mnie do jak ie j  ro b o ty ,  niech 
ja kam ienie  t łukę  na szosie , b v le m  ty lko  
o d szed ł  dalej  od  tego  ło tra .  C a łą  noc  
chc ia ł  mnie dusić. Z ab ie rzc ie  mnie stąd , 
zab ie rzc ie  co p ręd ze j .

L e k a rz  sp o jrza ł  do jego  k a r ty  szpitalnej. 
Z apisano  w  niej. iż a tak i  furii zd a rz a ją  mu 
się  dość  rzad k o ,  a w ła śc iw ie  p rzez  ca ły  
czas  jes t  on p ra w ie  n o rm a ln y .  L e k a rz  s ą 
dził. iż zajęcie  więźnia p r a c ą  p rz e rw ie  
m anję  p rz e ś la d o w c z ą ,  t r z y m a ją c ą  go bez  
p rz e rw y  w  napięciu n e rw o w ern .  D la tego  
też  pos tan o w ił  zgodzić  sie.

—  Jeżeli jed n ak  bedziec ie  z a c h o w y w a ć  
się niesfornie, bede  zm u szo n y  o d e s ła ć  w as  
z robo ty  do domu.

—  Nie. B ędę  b a rd z o  sie s ta ra ł ,  nie trze 
b a  będzie o d sy łać  mnie do dom u.

P o  w yjśc iu  to w a rz y s z a .  Kosmala, z a m y 
ślił się, w jaki sposób  on te ra z  zdoła p r z e 
k o n a ć  dozo rców , iż pow in ien  b v ć  sk ie ro 
w a n y  także  na robo ty . B v ło  to o w iele  
t rudn ie jsze  zadanie . W s z a k  jako tem a t  
s w y c h  urojeń  w ar iack ich .  K osm ala  w y b r a ł  
n iedość  ła tw e  t r z y m a n ie  sie za szy je ,  ale 
w łaśn ie  s tan ie  na jednej nodze  i w jednem  
miejscu.

O b ja w  taki m ógł mu b a rd z o  p rz e s z k a 
dzać  w  zaop in iow aniu  do n ra c v  na_ roli. 
T o  też iuż od rana  norm aln ie  chodził po 
celi. a gdy  w s z e d ł  dozorca  o ros ił  go o 
p rzed s taw ien ie  do raportu  na n a s tę p n y  
dzień.

Nie z a u w a ż y ł  K osm ala , iż d o z o rc a  p rzy j
m u jąc  jego p rośbę ,  uśm iechnął się, jak  
g d y b y  zjadliwie.

(D alszy  ciąg  jutro).
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Szatańska zemsta zdradzonego starca
Spalił żywcem żonę i jei Kochanka

Późna noea w ieś Nagórzanka w  
po w. buczackim zaalarmowana zo
stała pożarem domu, stanowiącego 
w łasność zamożnego gospodarza 
Jurka Melnyka.

Przebudzeni w ieśniacy rzucili 
się do ratowania chaty, ogień jed
nakże szerzył sie z  taką gwałtow
nością, że wszelkie wysiłki spełzły  
na nic ze m. Dom spłonął doszczęt
n e .

Kiedy po stłumieniu pogorzeli po 
czeto przerzucać zgliszcza, znale
ziono
zupełnie niemal zweglone zwłoki 

dwojga osób.
Nikt nie wątpił, że sa to trupy sta
rego Melnyka i jego młodej żony 
Katarzyny, których pożar zasko
czy ł widocznie w  czasie snu.

Poczęto już czynić przygotowa 
nia do pogrzebu, gdy nagle sąsiad 
ha Meinyków. Paulina Kurysiowa, 
Przyjrzawszy się bliżej zwłokom  
ofiar pożaru, z przeraźliwym krzy 
kiem oświadczyła, że 
spalonym mężczyzna nie jest s tary  

Mełnyk, lecz jej syn Antoni,

D ziś: Róży. 
Jutro: Rajmunda.

stówce30
Sisrpen 1933

W schód sl. g. 4.42 
Zachód sł. g . 6.31
W schód ks. g. 16.1 
Zachód ks. g. 23.5

który przed paru dniami właśnie 
zniknął bez śladu.

Policja, na zasadzie tego zezna 
ma wieśniaczki, wstrzymała po
grzeb i zarządziła dochodzenie, któ 
re ujawniło ponura tragedję.

Okazało sie. że Melnykowa od 
dłuższego już czasu 
u trzym yw ała  stosunek miłosny z 

tnlddym Kurysiem.
Melnyk, zaskoczywszy oboje na 
czułem sam na sam, obmyślił sza-

Pożar magazynu fabrycznego
spłonęły 2  wagony izofacli

Ubiegłego wieczora stanął w  og
niu magazyn fabryki „Izolacja" w 
Zawodzili (Paderewskiego 21). 
Wśród łatwopalnego materiału o- 
gień szybko się rozszerzał, zagra
żając zniszczeniem całej fabryce. 
Wybuch pożaru został na szczęście 
w porę zauważony przez kierowni
ka Wichę. który zaalarmował ka
towicką i bogucicką straż pożarną.

Na miejscu wkrótce zjawiły się 
oddziały straży pożarnej z Kato

wic, które w ciągu jednogodzinnej 
akcji zdołały pożar zlokalizować.

W ysokość strat nie została do
tąd ściśle ustalona, jednak będą bar 
dzo znaczne, ponieważ zniszczeniu  
przy akcji ratunkowej uległo około 
2 wagonów znajdującego się na skła 
dzie materiału.

Przypuszczalnie ogień powstał 
przez samozapalenie się suszących  
się przy specjalnym piecu ilozacyj- 
nym płyt korkowych.

Dwaj bezrobotni
zaczadzieli w  bieda-szybie

Ubiegłej nocy w jednym z bieda- 
szybów  na terenie huty Schellera 
pod Siemianowicami ulegli zacza
dzeniu wydobywającym i s ’e z po
kładu węglow ego gazami dwaj pra
cujący tam bezrobotni, 2 9 -etui Ko
man Kadziak i 40-letni Jan Rurań- 
ski obaj z Siemianowic.

Znajdujący się na powierzchni

towarzysze pracy wobec braku nor 
malnie dawanych sygnałów opuś
cili się z zachowaniem wszelkich 
ostrożności na dno szybiku i obu 
nieprzytomnych już wydobyli na 
powierzchnię. Stosowane przez 
dłuższy czas sztuczne oddychanie 
zdołało zaczadzonych przywrócić 
do życia.

tanska zeniste.
Zatarasow aw szy d rzw i i okna 

chaty, w której znajdowali się me 
przeczuwający zasadzki kochanko 
wie. podpalił dom.

Plan udał sie całkowicie i sy£ 
zemsty
stary  wieśniak uciekł, przekonany, 
że zbrodnią jego nie wyjdzie na 

ław.
Nie ujęto go dotąd, policja czy

ni jednakże wszystko, aby m ściwy  
starzec nie uniknął kary za swą 
straszną zbrodnie.

 -------
Wróżby na dziś

Dodatnie dzialarre pozytywnych' 
w p ły w ó w  kosm icznych zaznaczy się 
zaraz po godz. 10-ei. obiecując w ięk
sza energię, przedsięb iorczość i chęć  
zrealizowania sw y ch  zam iarów z od
waga i bezw zględnością.

Popołudnie zapow iada sie  również' 
dodatnio, a okres ob iadow y nadaje s ię  
do załatw iania interesów  zw iązanych  
z szybkim  ob:egiem  gotówki.

G orszy nastrój, jaki sie  m oże zazna' 
czyć  koło godz. 16-ej, wkrótce ustąpi, 
a koło godz. 17-ej bedzie sie  manifesto! 
w ać dobra passa, obiecującą pow odze
nie w  now ych, poczynaniach, spekula
cjach. poszukiwaniu pracy i zarobkti 
oraz w  stosunkach z osobam i w yżej po 
staw ionem i.

W ieczór zapowiada sie  pom yślnie ł 
przyniesie nam działanie dodatnich 
w p ły w ó w  kosm icznych, ustalających i  
hannontzuiacvcll.

JERZY W A L D E N

M iędzy 5 ■tą
(Powieść sensacyjna!)

W  ten sposób , w  zupe łne j  c iszy , k tó ra  
u tw ie rd z a ła  go w  przekonan iu ,  że  F r a n c i 
s z e k  um knął,  p o s u w a ł  sie s to p n io w o  n a 
p rzód ,  aż  d o ta r ł  do o ta c z a jąc e g o  willę p ło 
tu. P r z y b l i ż y w s z y  się, odna laz ł w  nim nie
w ie lk ą  dz iurę ,  p rz e z  k tó rą  d r u t  w y d o s ta 
w a ł  s ię  n a z e w n ą t r z  posesji.

Zanim S ta rk  z d ą ż y ł  się z a s tan o w ić ,  co 
n a le ż a ło b y  te raz  uczynić , ro z e g ra ło  się w  
z a w ro tn e m  'tempie k ilka tak  n ie o c z e k iw a 
n y c h  w y p a d k ó w ,  że już nie b y ło  w ięcej 
c z a su  n a  s ta ra n n e  ob m y ślan ie  d a ls z y c h  
p lan ó w .

P rz e d e w s z y s łk ie m ,  w jed n y m  o św ie t lo 
n y m  punkc ie  willi, a m ianow ic ie  w  oknie  
p o do ju  s łu żąceg o ,  w  k tó ry m  jeszcze  p rz e d  
ch w ilą  p rz y n a jm n ie j  zn a jd o w ała  sie Irena, 
ra p to w n ie  zag as ło  św ia tło .  S ia rk o w i  nie
o c z e k iw a n ie  p rz e m k n ę ła  p rz e z  g ło w ę  
m yśl ,  że  b a d a n y  p rz e z  niego d r u t  n a le ż y  
do instalacji e le k t ry c z n e j  i m oże on sarn 
w łaśn ie ,  w b r e w  w łasne j  woli, sp raw ił ,  że  
za sz ło  tak zw ane  kró tk ie  spięcie, o k tó rem , 
jak z r e s z tą  o w szelk ich  innych  z ja w isk a c h  
z tej d z iedz iny  nie m iał na jm nie jszego  p o 
jęc ia . O d sk o c z y ł  w ięc , jak  o p a rz o n y  w  
b o k ,  a le  zanim zd o ła ł  o p rzy to m n ieć ,  z a 
s z ły  d w a  następne, p ra w ie  że ró w n o c z e s 
ne w ypadk i.

N ap rzó d  padł s trza ł ,  a tuż  za nim  ro z 
leg ł się n o w y  k rz y k  d z ie w c z y n y .  T ylko , 
że  ty m  ra z e m  miejsce poprzed n ieg o  p rz e 
rażen ia  za ją ł  n ied w u zn aczn y  ból.

J a k  o p ę tan y  sk o czy ł  S ta rk  w k ie ru n k u  
d om u, ale oddz ie la ło  go od niego za ledw ie  
k i lką  k ro k ó w ,  g d y  na d ro d ze  po jaw ił  się 
d a w n y  n iep rzy jac ie l ,  o  istnieniu k tó re g o  
z d ą ż y ł  już ca łkow ic ie  zapom nieć . T y m  
ra z e m  nie  m o g ło  b y ć  ża d n y c h  w ą tp ł iw o -  
-ści. T o  byd lę  m usia ło  b y ć  w śc iek le .

In s tynk tow nie  S t a r k  sk o c z y ł  w  bok  i po 
chwili, j a k b y  bez udz ia łu  sw e j  św ia d o m o 
śc i  zn a laz ł  s ię  poza o b rę b e m  posesji .  
B ezm y ś ln ie  u c ie k a ł  p rz e d  siebie, g d y  n a 
gle po ją ł c a ły  b e z m ia r  sw e g o  bezcze ln eg o  
tc h ó rz o s tw a  i s t r a sz l iw ą  sy tu ac ję ,  w  jakiej 
p o z o s ta w i ł  n ieszczęsn ą  d z ie w c z y n ę .  P o 
s ta n o w ił  s ta w ić  c zo ło  n a jg o rszem u  n a w e t  
n ieb ezp ieczeń s tw u  i, nie m a jąc  n a ra z ie  
lepsze j  broni, u z b ro i ł  s ię  w zna lez io n y  n a  
d ro d z e  w ielki kam ień .

O d w ró c iw s z y  się w  k ie runku  willi, zo b a 
c z y ł  tuż p r z y  b ra m ie  d w a  ja s k ra w o  g o re 
jące  św ia t ła .  C z y ż b y  o c z y  psa ,  c h o ć b y  n a 
w e t  w śc iek łego ,  m o g ły  b ły sz c z e ć  t a k  
m o c n o ?  Ale S t a r k  nie chcia ł  m a rn o w a ć  
c z a s u  na ro z t rz ą sa n ie  teg o  rodzaju  t e o r e 
ty c z n y c h  zagadnień , ty lko  bez  n a m y s łu  
w y m ie r z y ł  k am ień  w  pu n k t ,  le ż ą c y  n a  
na ś ro d k u  p o m ię d z y  p ło n ącem i ś lepiami.

Ku sw o je m u  n a jw y ż s z e m u  zdumieniu u -  
s ły s z a ł  n ie o c z e k iw an y  b rz ę k  sz y b y ,  tuż  
p o tem  czy jś  m ocno  z i r y to w a n y  g łos :

—  Kto mi u  d jab ła  rozbiją  la ta rn ię  w  
m a s z y n ie ?
XV. W IN O W A JC A  W Y M IE R Z A  S O B IE  

S P R A W IE D L IW O Ś Ć .
S ta rk ,  u s ły s z a w s z y  d ź w ię k  tego  głosu, 

o d e tc h n ą ł .  R ozp o zn a ł  b o w ie m  p ro feso ra ,  
k tó ry , ,  w  m vśl danego  p rz e z  telefon p r z y 
rze c z en ia ,  a k u r a t  pow róc ił  z m ias ta .

—  C z y  a b y  nie z a p ó ź n o ?  — p rzez  g ło 
w ę  Albina p rz e m k n ę ła  s tra szna  m yśl.

P o d b ie g ł  szy b k o  do  Ju ljusza i. w y t łu 
m a c z y w s z y  s ię  n iezdarn ie  jednem  zd an iem  
ze  s t łuczone j  n ienaum yśln ie  s z y b y ,  p o m 
k n ą ł  w r a z  z nim ku  d o m o w i,  o p o w ia d a ją c  
m u c h ao ty czn ie  o w y p a d k a c h  s i ra sz l iw e j  
n o cy .

W illa  p o g rą ż o n a  b y ła  w  abso lu tn e j  c iem 
ności.  P r z y  św ie tle  sw e i  k ie szonkow ej la
tarki e lek try czn e j ,  p ro fe s o r  o tw o r z y ł  k lu
czem , jaki w y je ż d ż a ją c  w z ią ł  ze sobą , 
d rzw i,  i o b y d w a j  w  pośp iechu  w eszli do 
ś ro d k a .  Ju l jusz  p rz e k rę c i ł  um ieszczo n y  w;

ścianie  gujiczek, ale od tego  byn a jm n ie j  
nie zrob iło  się jaśniej.

—  M usia ło  nas tąp ić  k rg tk ie  spięcie, albo! 
też czy ja ś  zb rodn icza  ręk a  p lan o w o  uszko-i 
dziła  e le k t ry c z n o ść  —  u s i ło w a ł  w y t łu m a 
czy ć  sobie  Albin.

Weszli- do jadalni. W  blasku rę c z n e j  
lam pki zobaczyli  Irenę ,  rozc iąg n ię tą  na! 
2 iemi b ez  p rz y to m n o śc i

P o  chwili w ahan ia  zd e c y d o w a li  w spó l
nie, że n a le ż y  ją p r z e w ie ź ć  do  m ias ta  i 
b ezzw ło czn ie  o d d ać  pod  opiekę le k a rz a .  
K ażda dalsza m inuta  p rz e b y w a n ia  w teml 
p o n u rem , pozbaw ionem  w d o d a tk u  światła* 
do m o stw ie  b y ła  w y r a ź n y m  n o n sen sem . 
P o d n ie ś l i  c ia ło  i sk ie row ali  sie ku w y jśc iu .

G d y  w ysz li  p rz e d  dom , podbieg ł do niełi 
p ies i, w b r e w  p o s taw io n e j  n ied aw n o  p rz e ź  
S ta rk a  d jagnozie , z a c z ą ł  sie łasić, n k ty lk o  
do  zem dlonej d z iew czy n  y a l e  n a w e t  do s to 
s u n k o w o  m ało  m u zn anego  p ro feso ra .

Albin z tru d em  p o h a m o w a ł  nerw ow ej 
d rgan ie  do lnych  k o ń czy n .  W  ten sposób’ 
do ta r l i  do au ta .  U m ieśc iw szy  Irene  w y 
godnie  na ty lnem  siedzeniu, o b v d w a j  je j  
op iekunow ie  zajęli miejsce z p rzodu  i rna-i 
szy n a  ru szy ła  cicho w  k ierunku m iasta .

D opiero  teraz mogli sobie  o p o w ie d z ie ć  
n ieco  spokojniej w sz y s tk o  co za sz ło  i p o 
dzielić  się wzajem nem i h ipo tezam i. Pot 
p e w n y m  cz a s ie  doszli oby d w aj  do w sp ó l
nego  n iezb itego  w niosku , że z b ro d n ia rz e m  
je s t  s łu ż ą c y  p ro fe so ra ,  F ra n c isz e k  Pietrak* 
k tó r y  z n iezn an y ch  naraz ie  p o w o d ó w  p o 
s ta n o w ił  u sunąć  ze św ia ta  ż y ją c y c h  całą' 
rodz inę  M ieczvnskich .

U sta l iw szy  ten punk t konk re tn ie  i z d ecy 
dow anie . dokonali da lszego  podziału sw ych ' 
ról na dzisiejszą noc. S ta rk  miał się za 
jąć  d z iew czy n ą  i um ieścić  ją w  jednej ż  
no cn y ch  lecznic, w tak  zw an em  p o p u la r 
nie P ogo to w iu  L e k a rsk ie m :  p ro fe so r  zaś  
pojedzie do sw eg o  m ieszkania  i na w y p a 
dek  p o w ro tu  P ie t rz a k a  m o m en ta ln ie  z a 
a la rm u je  policje. (D a lszy  c iąg  ju tro ) .
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLANCA W g  H .  H .  w  v/, p r z .  l i t e r ,  op,  

o r c z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł

Powieść odległej przeszłościW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Iłowa p rły jy  imający abinenci otrcyrcua na t a jn ie  tiołychnasowe oUcinkt powieści bezpłatnie

Tego tylko bvtem niezachwia I 
Site pewnym, że coś bardzo złe
go tli się stanie. Jakieś nieszczę 
'icie wisiało wprost w powie
trzu , czepiało sic w ilgotnych 
jioiati — tłukło  sie w sercu mo
lem, jak trzepocący sie w  klat- 
fte ptak znagła uwięziony.

W A może odbywa sie tu zmowa 
ciegoś zdrajcy*, k tó ry  wespół 
S w rogiem  napad na zamek 

'świerk i a niecki planuje? 
i . Tak sobie myślałem owej 
Strasznej nocy.
i W ściekły na podstępnych 
Zdrajców i nikczemnych w ro 
gów  burgrabi, k tórzy przecie 
irównieby i moimi wrogami byli, 
Stałem sie zacietrzewiony i tern 
fchętniej wstępowałem w  ślady 
Wiego pana. Ten zaś leżał już 
zupełnie w-zdłuż mokrej ściany i

czołgał się powoli jak żmija.
W  pewnej chw ili, przy jaśniej 

szym blasku, zdołałem niezbicie 
•zauważyć, że jakiś mężczyzna z 
Wiewiastq wespół cicha w iódł 
rozmowę przy zamaconem świa 
le lku.
. A to li nie mogłem ieszcze roz 
poznać kim zacz oni byli. Nic 
■dobrego jednak koło nich sie nie 
święciło... Boć pocóż owa ta
jemniczość?

Raptowny powiew chłodnego 
powietrza podniecił na chwilę 
jm igomcv płomień — gasząc go 
jednak swą siłą.

W  tej samei chwil; zerwał sie 
b u r r r - r' b'Ą i szepnął rozpalonym 
.'oddechem mnie ucha:

—  Naprzód! T y  się nim zaj

miesz — ja niewiasta!
Na szczęście, zapamiętałem 

sobie dokładnie, nim ogarek cal 
kiem zgasł, gdzie mniej więcej 
stał ów mężczyzna.

Jak żbiki wyskoczyliśm y z za 
sadzki. Krótkie, lecz pewne 
pchnięcie miecza i — nieznajo
m y padł pod moje nogi, jak trup. 
Cięcia żadnego nie mogłem ry 
zykować — gdyż nie było  na to 
w ciasnym ganku miejsca.

Zdawało mi się, iżem go za
bił.

Burgrabia zaś za w łosy 
schwycił owa niewiastę — jak 
zw ierz drapieżny. Przejmujący 
k rzyk  o ratunek roze rw a ł dzwo 
niącą ciszę.

Skamieniałem. Wszelkie wąt 
p liwości p rys ły , jak bańka m y
dlana.

Po glosie bezsprzecznie poz
nałem — iż była to moia dobro
tliwa pani, najłaskawsza Ludw i 
ka.

Łkając, błagała ona swojego 
męża, o ocalenie owego niezna
jomego. Chciała swojemu panu 
i w ładcy wszystko dokładnie na 
zamku — u góry, ze szczegóła
mi opowiedzieć.

Lecz-on nie zważał na jej bła 
gałne słowa.

W ściekły  .targał ja za w łosy— 
wlokąc’ po ziemi, aż jej głośne z 
początku prośby i skargi, w ci
chy- jęk się przeobraziły.

Na rozkaz burgrabi musiałem 
wykrzesać ognia i 'zgaszoną po
chodnię z powrotem zapalić.

Potem wziął burgrabia zem
dlałą i nawpół żywą swą żonę 
na ręce, a ja rozpoznawszy w  
nieznajomym jednego z pośród 
dworzan księcia Oleśnickiego, 
wziąłem go na plecy. Tak w ra
caliśmy przez ten przeklęty 
chodnik.

P rzy  wielkim  w ysiłku  dotariiś 
m y do schodów wejściowych. 
Każdy ze swoim jeńcem — o Bo 
,że! — wygram oliliśm y się na 
wierzch. Zamknęliśmy szczel
nie owe tajemnicze drzw i w 
podłodze kaplicy, których zu
pełnie nie było widać, gdyż ry - i 
sy otworu obrośnięte b y ły  gę
stym tnhen i.

Niewidzialni, Opuściliśmy n i
szę umarłych, straszny, kamien

ny. grobowiec, wnijśoie nikomu 
nieznane do podziemnego kruż
ganka.

Ranny, znalazłszy się na świe 
żem i przyjemnem powietrzu 
nocy letniej, odzyskał na dole 
utraconą przytomność. Cios, 
k tó ry  mu pociemku zadałem, 
by ł istotnie groźnym i z rany 
piersiowej sączyła się bulgocą
ca, brunatna prawie przy księ
życu k re w .. -

— Szlachetny panie — rze
kłem— może zbadam ranę mego 
jeńca i nieco ją opatrzę? Będzie 
niezawodnie wiele ciekawego 
mógł powiedzieć, z chwilą, gdy 
zupełnie przyjdzie do siebie. Naj 
jaśniejszego pana z pewnością 
chyba mocno zajmą szczegóło
we jego sprawozdania.

— Nie! — odpa rł' stanowczo 
burgrabia. — Co mi wiedzieć 
trzeba, to aż za dobrze wiem. 
Zanieś go narazić do swojej świe 
tlicy . Ja, skoro ty lko  załatw ię 
się z żoną, natychmiast pow ró
cę.

Po tych słowach zaniósł bur
grabia nieprzytomną Ludwikę 
na zamek— a .ia ledwo przestąpi
łem próg mej izby. aby ranne
go na p ryczy ułożyć, usłysza
łem za sobą kroki swego pana.

Lękałem się o życie Ludw iki, 
a nie wiedziałem, gdzie burgra
bia ią umieści.

Niepokój mój potęgowało i to, 
że Jarosław stal przy mnie te
raz tak spokojny i niefrasobli
w y. tak sztucznie zadowolony z 
siebie samego. Drżałem wprost 
przed czemś złem, sam nie wie
dząc, czego się boję.
1 W  milczeniu napawał burgra
bia wzrok swój widokiem leżą
cego rannego. któremu krew bul 
gotała gorąca na piersi. Teraz 
dopiero zauważyłem, jak potęż
nym mus ał być cios, którem go 
w swem -zapale poczęstowałem.

Z jego nawpół o tw artych ust 
dochodził ledwo dosłyszalny od
dech. przeryw any czasem glo- 
śniejszem rzężeniem. Po chw ili 
zauważyłem, że i w  ustach char 
kot krew  mu gromadzi.

Lęk mnie ogarnął.
—  Szlachetny panie — 'może 

trzeba bę...
Lecz nim zdążyłem zamiar 

mój w  szatę prośby pokornej

przybrać, ażeby ubłagać bezlito
snego pana, ten ozwał się do 
mnie kró tko  i zdecydowanie:

— Przynieś w  tej chw ili wo
rek! J

Po tym  szorstko powiedzia
nym rozkazie, nie odważałem 
się już powtarzać mojej prośby. 
A przecie bardzo mi na tern za
leżało, ażeby po chrześcijańsku 
obejść się z rannym przeciwni
kiem — przecie i ja w  tern grze
szyłem. Ale strach przed groź
nym burgrabią b y ł o ile w ięk
szy? Trudno — posłusznie speł
niłem zlecenie mego pana.

W krótce powróciłem  z w o r
kiem. W ziąłem go w  stajni — a 
służył zw ykle , do większych 
zapasów owsa na dłuższą w y 
prawę rycerską.

Rycerz ciągle jeszcze leżał na 
moim posłaniu. K rew  mu się z 
piersi nieustannie wylewała, od
dychał i ciężko i nierówno, zaci
skając przytem  pięści rąk, lub 
drapiąc i drąc lniane nakrycie 
pryczy. Nie w iem  czy czyn ił to 
z bólu, czy też z lęku przed nie
uniknioną śmiercią.

—  W ł ó ż  go do worka. K ilka 
ciężkich kamieni — przywiązać 
u nóg. Potem na wał — tam, 
gdzie najgłębiej!

P rzy  podawaniu mi tego roz
kazu burgrabia m ów ił dobitnie 
i twardo, siecząc każdą cząstkę 
zdania, jak gdyby wyrzucał ją 
z ust swoich.

A słowa jego przyb iera ły po
stać strasznej gadziny, która 
kręcąc łbem jadow itym  w ype ł
zała z-poza dwóch obrosłych 
warg, jak ze szczeliny skłtlnej. 
Rozdwojonym językiem syczało 
każde słowo, każda głoska...

— Najjaśniejszy panie! Czyż 
chcecie wydać nań w yrok bez 
udzielenia mu pociechy księdza, 
bez spowiedzi? Może ma on je
szcze jakąś ważną tajemnicę?

— Rób co ci każę. Jedyną ta
jemnicą. która jemu należy, 
jest wiadomość o korytarzu pod
ziemnym. N ikt pozatem o n im  
nie wie. Jeżeli ślad po nim zni
knie, to i tajemnice ową ze sobą 
na tamten świat zabierze. Utopi 
się ona z nhn razem w fosie zam 
kowej. A teraz — nuże! — -— ,

Dalszy ciąg jutro.
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